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LUTZE, 
następca Roehma na stano• 
wlsku komendanta sztur· 
mówek hitlerowskich ukoń· w Berlinie, rzekomo w 

sprawach prywatnych. ' czyi ich reorganlzacle. 

Po zgonie prezydenta Rzeszy wydano jeszcze oficjalne biulety. 
ny o jego .... stanie zdrowia. - .w alka Goeringa z Goebbelsem. 

na nocne01 posiedzeniu gabinetu ni_em.ieckiego 
Londyn, 14 sierpnia. 

Podczas, gdy sędziwY. prezydent 
Rzeszy niemieckiej, marszałek ttinden
burg zostal odprowadzony na miejsce 
wiecznego spoczynku z wszelkiemi ho
norami, sensacyjne pogłoski, które 
przedtem gnieździły się skromnie po 
kątach, coraz bardziej przybierają na 
sile i wiarygodności. 

SZOWALI DATĘ SMIERCI FELDMAR. 1 W ALKA PRZYBRAŁA NA OSTROSCI. 
SZALKA. W chwili , gdy odbywała się najgoręt-

Dziennik angielski „Daily tterald" sza dysk usja, nadeszła . wiadomość o 
podaje, że do Londynu nieusta.nnie na- śmierci prezydenta. Bezradność og_ar
ptywają wiadomości, donoszące o tern, nęła obradujących. Po naradzie wysła

.że ~ąd Rzeszy. opublikował fałszywy no natychmiast do lekarzy w Neudeck 
dzien i godzhtę smierci prezydenta Hin· telegraficzny rozkaz aby w interesie 
denburga. Marszałek miał rzekomo za- państwa ' 
k.ończrć swe ży~ie już we śro~ę, 1-go w DALSZYM CIA GU WYDA WALI 
sierpma, w godzma7h popoludm.owycn, BIULETYNY O STANIE ZDROWIA 

Sprawa testamentu Hindenburga nie nato!lliast wladomosć o Jeiw śmierci o· HINDENBURGA. 

zatrzymując Jednocześnie urząl:I kalit· 
cferski. Gabinet uznał rozwiązanie ta
kie za bardziej wlaściw,e, aniżeli do· 
puszczenie do otwartej w'oiny pomiędzy 
dwoma naJpotężniejsz'ymf filarami reżi· 
mu hitlerowskiego. 

„Daily Herald" stwłeraza wkoncu, 
że niektóre publikacje prasy niemieckiej 
pozwalają traktować enuncjacje powyz 
sze z pelnem zaufaniem. Kilka pism nie
mieckich podało mianowicie godziny jest jeszcze ostatecznie wyjaśniona. - pubhkowana została pod datą 2-go sfer 

Niewiadoma, gdzie testament ten się pnia. 
znajduje i czy ze względu na wyższą Wedle wiadomości „Daily tterald" 
rację politykI narodowo • socialłstycZ'· gabinet Rzeszy obradował w ciągu ca
nej nie został ukryty w pewnem miej- lej środy nad sprawą obsadzenia stano-
scu. wiska prezydenta. Ministrowie Goering 

Ostatn· k · I Goebbels prowadzili na ten temat go-
. 10 rązą coraz uporczywsze rącą dysputę nie mogąc uzgodnić 

pogłoski 0 tern, J swych stanow'tsk. 

Dopiero w późnych godzinach noc- popołudniowe środy, dnia 1-go sieronła 
nych ze środy na czwartek doszło do iako datę śmi'ercł byłego · prezydenta 
porozumienia. Zadecydował o niem zre-

1 
Rzesey nie~ieck:łei. Ministe~ propagan

sztą sam ttitler który widząc że ry- I dy w odpowiedzi na te publikacje nade
walizacja międ~y obu walczą~ymi nie , słał sprostowanie o niedokładności po
da się w żaden sposób załagodzić, o- 1 danych przez tę część prasy wiadomo
świadczyl, I ściac.h o dacie śmierci feldmarszałka v~ 
ŻE SAM OBEJMIE STANOWISKO Hindenburga. 

PREZYDENTA RZESZY, ZE PRZYWÓDCY PARTYJNI SPAL· W godzinach popołudniowvch 
~~-~-~.~--~!.!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!l!!!!!!!!!!!!!!!!ll!!!l!l!l!!!!!!!!!!!!!!!!!!l!il!!~ll!lll--„ ... „ ... „1!1111„„ ... „„„„„„~„„„„„„„„„„„„„„„„. 

Właściciel domu w Łodzi postrzelił morderce 
Krwawe spotJ<anie na ul. Urzędniczej. - Ranny bandyta ma na su

mieniu szereg zbrodni, dokonanych na terenie naszego miasta 
Lódi, 14 sierpnia Edward Kozek, zam. w Radogoszczu na kiwanym przez polłcJę. -Ma on na sumie ta sądzil, że zdradził go Sommer, gayż 

(ig) Wczoraj, o godzinie 8.45 wie.czo- ul. Pancernej 24, odniósł tylko kilka ran niu kilka zbrodni. M. in. w czerwcu br. mieszkał on kiedyś w jego domu i z 
rem na ulicy Urzędniczej dokonany zo- tluczonych głowy. Po doprowadzeniu zamordował pchnięciem noża swego zemsty zorganizował napad, chcąc Som 
stał napad na wlaściciela domu przy ul. go do przytomności, policja natychmiast kompana, niejakiego Michalskiego, z któ mera zabić. Na szczęście zamiar jego zo 
Urzędniczej 28, Adolfa Sommera. W go aresztowała. rym poklócil się podczas gry w karty. stał udaremniony, 
chwili gdy przechodził on obok pustego Tymczasem, w trakcie dochodzenia, Pogoń zarządzona wówczas za Żmurko Po stwierdzeniu tożsamości Żmurko 
placu, znajdującego się na tej ulicy,.. z za wyszly na jaw sensacyjne szczegóły. wem nie dała rezultatu. wa w szpitalu przy łóżku postawiono 
węgła domu wyskoczyło dwuch osob- Okazało się mianowicie, że Żmurkow Wczoraj do wyidziału śledczego posterunek policyjny Dochodzenie w tej 
ników, uzbrojony.eh w noże. Rzucili się jest znanym przestępcą kryminalnym, wpłynęło zameldowanie o miejscu ukry sensacyjnej sprawie trwa. 
oni na niego, gotowi do zadania ciosów. bandytą, od dłuższego już czasu p0szu. wania się Żmurkowa. Widocznie bandy 

Sommer nie stracił jednak zimnej 
krwi. Blyskawicznym ruchem sięgnął 

~~~:,~~~~2.d~~~i~r
0

:::r.~1~E~1 Dziś pogrzeb ś. P. ks. biskupa Tymienieckiego 
stę na z1em1ę. Pomewaz zabraklo JUŻ na . • • , „ • • · 
b?iów w I?agazynku, a drugi ~apastnik Przeb1ęg wczora1szych uroczystosc1 załobnych 
ciągle nacierał, Sommer obrócił rewol- . . 
wer w ręku i zadał kilka ciosów kolbą Lódź, 14 sierpnia. boszczowie i wjlkarjusze z całej diecezji, J ścia do Katedry. W Katedrze trumnę 
w głowę bandyty tak silnie, że ten rów (i) Dziś o godzinie 8,30 rano rozpo- ks. ks. kanonicy, prześWietna kapituła ustawiono na wysokim katafalku. Ks. 
nież padł na ziemię. częły się uroczystości żałobne, związa- i t. p. biskup suJfragan wyiglosil kazanie, po-

Wówczas Sommer zaalarmował po- ne z pogrzebem Pierwszego Biskupa Po ustawieniu się orszaku do pałacu czem uroczystości wczorajsze zostały 
licje i pogotowie ratunkowe. Łódzkiego śp. dr. Wincentego Tymie- bisk'llpiego weszli biskupi, przybyli na zakończone. _ 

Przybyły dr. Keiser stwierdził u jed nieck.iego. Ostatni hold Pasterzowi zo- uroczystości pogrzebowe, czekając t~m Dzisiejsze nabożeństwa rozpoczęty 
nego napastnika Edwarda żmurkowa stal złożony jeszcze wczoraj. na przybycie ks. kardynała Kakowskie- się w katedrze odśpiewaniem egzekwij. 
bez stałego miejsca zamieszkania, prz~ V./ ~iągu dnia wczor~jsze~_o, zwł~k! g~. O godzinie 6,15 zajechał samo~µó<l O godzinie 10 rano rozpoczęł_a _się Msza 
strzelone na wylot płuco. Natychmiast Dostojr..ego ~asterza d~ecezJi łó~zk1e1 w10zący Wysok!eg? Dost.ojąlka ~osclo- ŚV:'··. którą celebro~ał w. asysc1e ducho
odwieziono go do szpitala św. Józefa. w~rstaw~one. oył~ na ~- 1dok pubhczn~. la, którego pow~talt k~. biskup sutr.agan wienstwa. Jego Emm~n~Ja ~s. Kai:id~nał 
Stan jeO'o jest groźny. Drugi napastnik Do pałacu b1skup1ego ciągnęły prawdz1- dr. Tomczak, w1cewo1ewoda· l6diik1 Po- Kakows~1. W nabozenstw1e wz1ęh u-

"' ' we pielgrzymki wiernych. O godzinie tocki, starosta grodzki dr. Wrona, gen. dział wszyscy Dostojnicy Kościol'a oraz 
~00000 · 0 · · 0 · · · · · · · · · · · · · · · · · : 4 po pot na Placu Katedralnym zaczęły Olszyna-Wilczyński, komisarz rządowy przedstawiciele władz z wicewojewodą 
0 J t · się zhierać delegacje ze sztandarami, m. Łodzi Jnż. Wojewódzki i inni. Potockim. i gen. Małachowskim na czele 
&.~ U ro .. : organizacje b. wojskowych, organizacje Wreszcie o godzinie 6,30 kondukit Po nabożeństwie żałobnem w czasie 
0 rzemieślnicze, związki społeczne, reli- ruszył. Kondukt prowadził, poprzedza- składania trumny ze zwłokami pierw-
0 ś d · gijne i t. d. Las sztandarów otoczył pa- ny przez ks. arcyibiskupów Oałla i No- szego biskupa ordynarjusza łódzkiego 
0 w ro ę b łac biskupi, w · oczekiwaniu na wynie- wowiejskiego oraz biskupów, Przeź- ks. biskupa Tymienieckiego do podziemi 8 dn. 15 sierpnia r. · • sienie zwłok. Cały plac Katedralny I dzieckiego, Ra<lońskiego, Adamskiego, Katedry, wygłosił kazanie ks. Urbański. 
~ ukaże się przyległe ulice zaległy nieprzebrane tłu Kttbinę, Jasińskiego, Baziaka, Dymka, Następnie uformował się kondiukt, ? 

1 

my ludzi. O godzinie 6 po południu Wetmańskiego, Bromboszcza, biskupa który przez gtówne wejście przeszedł 
~ ~at 1• 'ata[~~n zaczął się formować kondukt pogrzebo- polowego Gawlinę i biskupa sufragana prawą stroną !kolo Katedry, do bocz-
8 wy. Na samym czele niesiono ohorą1g- dr. Tomczaka - J. B. ks. kardynał Ka- nego wejścia obok pałacu biskupiego, 
~ I wie kościelne, następnie postępowala kowski. gdzie w kaplicy złożono zwłoki. Uro-
8 młodzież spod znaku Krucjaty :Eucha-1 Kondukt przeszedł ulicami Piotrkow· czystości dzisiejsze zakończą się o go-g · rystycznej, siostry zakonne, zakonnicy ską, Placową, obok seminarjum duchow dzinie 12,30 po południu. 
-~000000000000000000000 · · · · · · · 'alumni seminarium duchownego, pro- n ego i ks. Skorupki do głównego wej- -
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6enjalne pomysły francuskiego szpiega1;~~~y;;;1echr 
który podczas woJny ZdObJI plan wielkil~ DIBDZYWY niemllCkiej W r.1118 1 

dla kobiety, złamanej przez 
Rewolucja niemi eka urato\Ał a ży I p r. Hausset wi ,,STAŁA czyn~J;~!:A„ z oświEc;:1M1A. 

_(z) Zamie~zkujący W. Strasb.ourg_u ~aqpatrywał swych niemiec'kich „przy- pałacu, w którym nie było wówczas ni- Moina delikatnie, ni• narzucając się. dać do .zro
szp1eg francuski z czasów wielkieJ \vijJ- Jae1ót1 w tlłhie produkty żywnościowe kogo. Tu w ręce lego wt>adły biezW)'· łuntlenła owemu Panu,. te żywi się ku memu 
ny, por: Hausser, opowiedział kares!)on la które slltli płacił słono i w waluci~ kłei wagi plany i tłókumentY; którl! oł 'WięieJ aniżeli zwykl11 przyjaźń. Jest tyle 
dentow1. „Paris Soir" kilka szczegółów złotej. Zdobył jednakże dzięki temu o- szybko skopfował. Dowiedział się z nich sposobów okazania komuś swojej sympatji, ż• 
ze SW~J niezwykle emocjonującej i o- pinję dobrego towarzysza i gdy po pew- o położeniu artylerii niemieckiej, godzi· nie potrzeba na 1i> wcale słów. Niech Pani po· 
wocneJ. pracy na rzecz swego rzadu. nym czasie zaprosił swych przyjaciół" nic ofenzywy i punktach, które miały stara •ltt by6 dla niego dobra, st1rdeczna, t.rosk
~ak wiadomo, por. Hausserowi udało na wielką wypitkę, urozmal~oną towa- być zaatakowane. Gdy po krótkiej chwi- liwa, towarzyska i wesoła. Trzeba się siłii prze, 
się zdobyć plany wielkiej ofenzywy w rzystwem młodych dziewcząt, zapro- li wrócił do stołu biesiadnego, na jego móc i nie siedzieć milczęco i odpowiadać mo
czerwcu 1918 roku i przestać Je naczel· szenie jego przyjął nawet bezpośredni 

1 

zły wygląd, spowodowany zdenerwo- nosylabainl, co c:.iyni takie wrażenie, jakgdyby 
nemu dowództwu wofsk francuskich. zwierzchnik porucznika, major Schultz. waniem, zwrócili uwagę niemieccy o- towarzystwo owego pana było zaledwie znozne. 

W m~n~urze porucznika ułanów i Wino lało się strumieniami młode ko- ficerowie którzy doradzili mu życzli- Jednocześnie musi Pani urabiać w sobie prze
P.od nazwts'kiem de la Betgue wślizgnął biety, któremi były francu~ki Henrietta wie, aby 'wrócił do domu. ttausser usłu- konanie, że uczucie Pani jest jednostronne i wo· 
s~ę łlaus.ser W Lille do k.oła oficerów Robin I Anna Pierro~ córki dwuch roz- chał skwapliwie tej rady, następnego bee tego powinno by~ z •~rdus~ka wyrug~w3ue. 
memieckic~, którzy poczęh go wkrótce strzelanych przez memców oficerów, dnia o świcie podpalił swe łóżko, które To nigdy nie zawadzi. Wiem, it wyrwanie ko· 
obdarzać niekłamaną sympatją. Podczas odgrywały komedję miłości, wobec nie- spłonęło wraz z calem Jego ubraniem. ~o§ z aerca nie należy do n:eczy łatwych, a!e 
wielkiej Pi.Jaty~i, urządzonej przez Haus- przyjaciels'kich wojskowych, Chwaląc Mając pretekst do uzyskania urlopu dla przecież na świecie niema nic niemożliwego, 
se~a, dow1edz1al się w tajemnicy, !e na się posiadanemi informacjami co do nabycia nowego munduru, udał się Haus a czas, najlep11y lekarz, leczy wszystkie rany. 
~zień ?2 marca 1918 roku pr,ojektowana planów sztabu niemieckiego, Hausser ser do Brukseli i tam wręczył w ręce J NIESZCZĘ$LIWA J. s. z KATOWIC. -
Je~t wielka ~fenzywa _na wojska francu- zdołał wydobyć informacje o nłeocenio· s\vych mocodawców wszystkie zdobyte Naprawdę nieszczęśliwa Pani. Serdecznie współ· 
s~1e w ?lie3scu,. gd~1e p~zytyk~ją do neJ wprost wartości. Jednocześnie zaś plany. Dzięki temu ofenzywa niemiecka czulę w Jaj wi~lkiui bólu I tragedji. Niech Pani 
mch WOJS'ka angielskie. TeJ sameJ nocy obie kobiety wykorzystały słabość spi- w czerwcu 1918 roku miata tak niepo- jednak nie próbuje czynić pornz wtóry, tego 
łlausser wymkn~ł się do Brukseli, gdzie tych oficerów dla tych samych celów. myślny dla dziejów Niemiec przebieg. r.o zaprowadziło J• na azpitalne łoże boleści. 
fa pomocą tajne] stacJl nadawczej polu- Wspólnemi siłami dowiedziano się tedy Znalazłszy się następnie pod zarzu-

1 

Wziąć rozbrat z życiem - to tchórzostwo i "' 
ormował ~ztab 1dówny. o za~ieueniacb że Niemcy przygotowują wielk i dec • tern zdrady stanu, szpieg francuski zo- mo1Dencie w którylD śmierć była blisko Pani, 
nleprzy)ac~ela. Jednakz~ wiadomość ta dującą ofenzywę na czerwiec i918 r Y stał skazany przez niemiecki sąd polo- powinna była to Pani zrozumieć. Nie powinna 
sp~tkala S!ę z pewnem n!edowier~~nie~ • wy na rozstrzelanie. W międzyczasie P"ni wracać do męża, kt6ry omal nie stał się 
z:v1erzchmctwa tego o~cm~a armJI, dz1ę . ~inął jeszcze krótki czas. Koledzy jednak nastąpiło zawieszenie broni, nie· ! przyczyną Pani śmierci, a który Jest powodem 
k1 ~zemu ofenzywa niemiecka zastała niemieccy, chcąc zrewanżować się do- mieccy żołnierze obalili swych zwierz- ! Jej nieszczęścia. Niech Pani, mimo słabości, 
a~mJę fr.anc:uską nieprzygotowaną. Żoł- bremu „towarzyszowi", zaprosili go na chników i przyłączyli się do spartakow- ! po chorobie, energicznie zakrz,tnie się przy 
me~ze ntem1eccy, którzy w okresie tym wielki bankiet w Attigny. Zabawa od- c;(1\V. ttausser opowiada, że przystał 1 szukaniu zajęcia. Przecież była Pani przed 
brh formaln~e wygłodzeni, po op~nowa- bywała się w szopie obok pałacu, w któ I' z konieczności do nich i zdjął czerwoną znmąipójąciem urzędniczką i ma Pani zapewa. 
mu francusk1?h składów ~~wnośc1owych rym miał swą siedzibę szef sztabu nie- łw!cardę dopiero w grudniu 1918 roku, :i:najomości w sferze w której Pani dawniej pra
na _tym odcinku urządzd1 prawdziwą mlecklego. W pewnej chwili Iiausser, kiedy to przekroczył granice francuską . cowała. Jej dwadzieścia sześć lat powinny Panl 
org1ę. . . . po~I pretekstem nagłej niedyspozycji o- i przez most nad Renem. j dodać zachęty do przełamania wszelkich tru-

W ciągu wielu miesięcy Hausser pusc1ł towarzystwo i przedostał się do · dów I pokonania złej passy życiowej. Nier82 

łłł. BZW Ykła kari· era g e n1· a In Ego· 'wy n al a ZCJ I ~~r:zepo:~n:~ci;:~e z:!:m!7ećP:nlw:!;!::ie!:c~a~ . , · · . i Pani przeż7ła. Jako. sierota jest Pani przeciet 
zahartowana do walin z losem. Dwa lata na. . w· 6 o I t · · . d . M. ... Jl>rawdę nies2częśliwel!o malżd.stwa z mężem - e n I ą ro cz n I ( ę ur o ;d z ~ n a r co n Ie g o ~lkoholikiem, który przepił Pani oszc:i:ędnoścl 

Sł ł k• Gu'l 1 M • · · I kt k El k " 1 b . i wysprzedał wszystko z mieszkania nic mogłJ ynny uczony w os. 1 i e mo ar~ I noa: e e ryczny, s ·onstruowany przez • „ e tra , a to w tym ce u, y się u· p 1 ł ć . d t t • . 'b P • · k · ł · d śćd.z" • t ł ,_, ' b . • h . . . . k . . ] an z ama az o ego s opnia aze y aD1 po c0111 u onczy me· awno sze ies1ą .
1 
w OStuego uczonego w ten sposo , ze I c ron.ic przed zbytnią cie. awosc1ą u· · d • ób' b'j t ·i ł . 

lat. W związku z tern niektóre pisma przecina żywe ciab bez kropli krwi. dzi. 1 ~e łne1lprOd1e sa.mdo' os ~a, mys a a ponownie o 
i_: ..l.- • ' ' k j p ·1 M · · d ' N • k . sm crc . !J>OWle z mo1a nie zastanie już Panl rzymsłU.e POl.loći>Ją ru.ez.nane 4:1e awe Hl;tł:e oz.a tero uczyni arcom 1eszcze wa j aJnowsze e sperymenty genialnego . ital • '· .• ; . 

góły z życia wielkiego wynalazcy. 1

1 
odkryci.a, które również maiją za~to15ow1 uczonego są jeszcze r..arazie otoczone pclewt niedwPsz~ 

1 
du, Jni~mdmei ,ednaik ,myslę, j ź& 

Ka · Ma · tł ł · ' d · · · · I : lk . · H l d k' d . o rzc o an1 a er o zrozum en a, że est _ r.iera rcome5 o z.aczę a e1ę •me w me ycyme, ą m1anow1c1e: wyna~ wl·e ą ta1emmcą. o en ers temu ·zten kt ś kt p • d . b 1 j • J 1 'ł 
dość niezwykle. Oto podcz.M swychTl~l maszynę, zabijafącą mikroby cia!a ; nikarzowi udało się jednak nawiązać 0

,· ~ ~ a:;'. ser eczni\ o ee: 'k~ WS~~- -
studjów uniwersytecldch w Anglji wpadł ! ludzkiego oraz pewien rodzaj ciepła1 któ i rozmowę z prywatnym sekretarzem czu e. oiz~,t os z. ndaszyc. lkczytecfni' ow, o· · 'al sł! '• • · t od t IM ·• . d . d . . n :y przec ez worz11 Je nę wie li ro zinę wczu, 
on pdo ra.z pt1e

1
r;:szfuy nba g~~-t ny pomy. 1

1 
ry roztn1 sld~ t em.. .wv w~rzande1fo przdez 1 . arcom ~~o, od kt

1
orego owb ie ział &~! le się w Jef ból i pomoże Pani do znaiezienia 

urzą zema e e5ra ez ~"u. Po wie apara y ~ erm11, ze mOze otrzeć o 
1 
ze ;,wynilJJ.azca te egrafu ez drutu , . . B d 1 • ł t d . t 1 k . 

lu eiksperymentach udał się wkońcu do l najbudziej niedostępnych erga.nów cia.

1

· pracuje osfatnio n.ad t. zw. mikrofalami, ' ~aięcłia.d kę bz' et 1ma ę łprawb.ziwą_ s~ Y~ a cię, 
d kt t · t 1 f L ..l. • I I 1 .1~1.• N 'hl' . . . ze m o q o 1e ę wyrwa z o Jęć sm1erc1. yre ora. P:oc.zi 1 e ':~r.a• u w oo~yme a u~1~~0,, • ar 1zsza zatem przyszłość przymeste I 
prze~tawui.1ąc ~u sw.01 wynaola1zek 1 p;o Ostatnie swe badama przeprowadza I nam znów nowe zdobycze z dziedziny . DZIBWCZĘ O ZIEL.ONYC~ OCZACH W 
sząc Jednocześrue o fmain.sowe poparcie. Marconi w laborator.jwn, urząd.zon em I technicznej. I LODZI. - Zasypała mnie Paru !łradem pyiat'i 
Sprytny angHk zotj~ntował eię wilot, że specjalnie na swym prywatnym yachcie I na któr.e trudno jes~ dać odp?włedź. Pyta Panl 
mą przęd sobą geitliJusza, który kiiedyś . c~emn z.adeu ze zna1omych męzczyzn nie rodoba 
w przY15-złości zasłyruie n.a cały świat. ~ się Pani, nawet te.a Jedyny, który zdołał wzbu-

Po sprawdzeniu istotnej wartości wy Kleopatra była brzydk;m kob1· af2 dziś sympał/ę I te~o również Pani nie kocha. nalazku Sir Preeoe założył towauy- lf (4 lf Bywa tak czasami, że serce śpi długo, bard:i:1> 
stwo dla ekspioafac,ji telegrafu bez dru· • • długo, ażeby obudzić się nagle, nicspodziewa-
tu. Było to w ówcze.snem poięciu spo- Tajemnice faraonów W świetle DB]DOWRZych badań nie i. przyczynić wiele bólu, albo wiele ratlości. 
łeczeństwa aa:i.gielskiego czemA talk nie· W świecie naukowym niemałą sen- nie było wcale znane. Dopiero po do- Wynik zależy od czegoś nieuchwytnego, co po-
me>żliwem, że nie zwrócono zbyt wiei- sację wywołało w swoim czasie odkry- kładnem zbadaniu grobowca królowej 1 pnlarnie nazywamy szczęściem. Sę znów na
kie.j ·uwagi na poctynanla 22-letn.iego cie grobowca słynnego faraona Tuten- okazało się, że Chat-Szepsut usunęła tury inne, oschłe, których serce potrafi kocbaź, 
studenta włosik1egó z Boilonii. Gdy jed- kamena. Skarby bowiem, jakie z niego niedołężnego króla od władzy l sama ale kochać po swojemu. Bez wybuchów namięt
nak w prasie poczęły się co pewien czas wydobyto prześcignęły wszystko, co do rządziła krajem, zakazując surowo, by noścl, bez szału I niespodzianek. Natury takie 
ukazywać coraz to obszerniejsze wzmian owej chwili udało się. archeologo!ll zna- w pismach lub na budowlach widniało przywiązują 1lę do danego człowieka, i w pe?nl 
ki o cudownym wyn.alaz.ku, f'Ozpoczęto leźć w tak pełnej tajemnic krainie egip- nazwisko Tutmosisa Il. Była ona nie- ocenl~flł swe uczucie wówczas tylko, gdy Fo· 
na łamaoh wielu pism zaciekłą kampa· S'kiej. Nazwisko tego władcy, :którego tylko pierwszą na świecie panującą ko- czyna1ą tęsknić •. Wówczas uczucie objawia się 
nję, ins.pirowaną przez tran.socea,n.iczne I mumja została doskonale zachowana, bietą, ale odznaczała się także niezwy- tylko we wzmozonym żalu i wielkiej tęsknccie. 
towarzystwa k.aiblowe, które poczuły nabrało jeszcze większego rozgłosu, w kłemi darami umysłowemi. Wybudowa- Być może, że I Pani do takich natur uleży. 
się zagrożone w swych interesach. I miarę jak ku zdumieniu całego świata ła słynną świątynię Deirel Bahri i zor- Jeteli tak 1lę okoliczności złożę, że przez re· 

Młody wynalazca z.e spOlkoiem <><lpie cywilizowanego, wszyscy niem-:il ucze- ganizowała pierwszą wyprawę naukową wlen czas będzie Pani zupełnie saniotna, - to 
rał te napaści. Nielbawem P'<>kazał świa 1 stnicy wyprawy naukowej umierali do AfrY'ki Południowej. Grobowiec jej ten za kt~rym tęsknić będzie Pani najwi-;cej -
tu, że doświad•c.zen.ia jego nie były mrzon śmiercią nienaturalną. Utarło się wów- znajduje się we wspomnianej świątyni. ten właśnie był wvbrankiem Pani serca. S;i: c;:a 
kami. Ni.edaile:ko Lond1"nu na w.mi.esie· czas mniemanie, że zmarły przed paru Największe jednak zdumienie uczonych spokoJnaJlo ~ 2ró~noważonego, zdolnego do trwa 
niu ustawił masm wy&oko.~ci trzech me• tysiącami lat Tutenkamen mścił się w wzbudziły znalezione tam misy ze sma- lego przywięzania, ale nie zdolnego do gwał
trów. Była to a.nt·en.a od!bioreza., zd ten sposób na śmiałkach, którzy zakló- kołykami eglpskiemi z przed 6000 lat, łownych. wybuchów \lczucia. Usposobienie takie 
stację naidawcU\_ wybudował o parę kilo cili mu wieczysty spokój. które zachowały się w niezmienionej nie pov.;nno Panią martwić. Jest bodajże łasko.w 
metrów da1ej. I oto w rpamiętnym dniu Pogląd taki mógł się tylko zrodzić w formie, Bił,,. an1ż~Ił wvhuchowe temperamenty, kt->re 
5 czerwca 1897 roku wysłał swój pierw· umysłach ludzi zabobonnych. Najnowsze Archeolodzy stwierdzili jednocześnie, przezywa14 znacznie więcej burz, bólu zawo,Jów 
szy telegrami. Przy odibiomiiku, prócz bowiem badania dowiodły, że na długie że prawie każdy grobowiec królewski 1 rozczar~wa6. Co się tyczy dru~iej kwe'!\ji, 
Sir Preece'a było ~eszcu ld:lku specqail· wieki, przed naukowemi ekspedycjami byt naruszony zanim uczeni europejscy poruszaae1 przez Panią - to nie r ochwDlRm 
nie .z.apro~onych d~. W o· archeologów europejskich, grobowca fa- go odkryli. Byto to dziełem kapłanów tego. Wpływa. uje~nie na stan idrowia obyrl~·."l! 
znaczonerj chwili usłyszano sygn.ał i po raonów były obrabowane przez egips- którzy przekonawszy się, że ani pira· os?b, przyciynia si~, (po dłuższym okresiel tło 
chwili zdumiony ~~liilk przeczytał zebra kich zbrodniarzy. Stwierdzali to zresztą midy ani też tajemnicze podziemia nie zniechęcenia, uc11:ucia nudy i przesytu. Nk:"h 
nym treść telegramu. niejednokrotnie różni uczeni. zdołają ochronić grobowca postanowili się Pani zdec;duje ~a jasne pcsłnwienic f~ · nwy · 

•Za pierwszym wyna·lazkiem geuqal· Słynny archeolog francuski Maspero wyjąć mumje z kosztownych trumien i młęd.zy. Wami. życie małżefo;kie wyi:J. ~da :r.i1· 

n.ego włocha ukazały sdę i inne, które odkrywszy, grobowiec faraona Mene- pochować je w zwyczajnych s·krzyniach pełnie 1~aczej. S~Jnia duchowna, G;.'lat wr0l· 
niebawem zostały zastosowane we ptah przekonał się, że władca ten już gdzieś w ukryciu. Dlatego też archeolo- nych zainteresowan, p;a~nień, wspólne o' pr- r - 1a 
wszystkich cywi!lizowanyoh kraii.aoo. Na przed wielu tysiącami lat padł ofiarą gja nie umiała sobie w swoim czasie f przyjaźń, wypełnia wszelkie luki prz~sv~n ii
zwisko Marconii'e~o stało się sł'Y!lne na złoczyńców. Oprócz bowiem mumji nie wytłumaczyć chronologicznego chaosu zyc11:nego. 
całytJn świecie. W ślad za sławą przy· znaleziono nic w grobowcu. Dla wiedzy w jakim te mumje spoczywały obok ••••••••••MIUWl&LlJiBllllDm'liTmillK'I 
szły pieniądze i zaszczyty. Wielki u· samej okazała się ona jednak zdobyczą siebie. młodzieńcem, w rzeczywistości liczy ł 
czony nie spoczął focmak n.a. laurach, wielkiej wartości historycznej. Do najciekawszych zdobyczy archeo- już wówczas przeszło SO lat. Znana zaś 
lecz dalej pracował nad nowymi e~e· Z biegiem czasu udało się wykryć Jogji należą te dzięki którym rozwiały ze swej niezwykłej urody KJeopatr r.. , 
rymentami. W ciszy swego ~abinetu, da jeszcze inne tajemnice faraonów. Jedna , się liczne legendy historyczne. Stwier- była w gruncie rzeczy bardzo brzvcl!;.1 
lelrn od gwaru ludzk;ego, ślęczał nie· 1 z najciekawszych dotyczyła kr61flwc.i dzono między innemi, że Aleksal'!der kobietą.Ccsar ząś I Antoniusz s tarali ~ ię 
strudzenie nad nowymi wy.n.a.Iaz.ka.mi. Chat-Szepsut, matźonki fa rn mw T11t11 1 ' 1'~i 'Viclki. który według podania miał w o jej względy wyłacznle dla celów ooli-

D,..., :.., ~ łe zn.aez.enie w chlrur~}i ma sa II. Nazwisko jego przez dl\1!;ie wi~ · · · ·1sach swych triumfów być pięknym tycznych. · 

! 
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Uporządkowanie zachwaszczone) dziedziny kwest i zbiórek k6Jit! j~d~:~~fk~~yws~od~.ttó~b~;~i; 

Łódź, 14 sierpnia. I dach i szkołach, o ile nie zezwolono na 
(bt). - Od szeregu lat stało się nie- to wyratnie w piśmie władzy admini

Z\ ·ykle n;o?nem . ucie~anie się do do- stracyjnej, która wyraziła zgodę na 
b~·uczynnosc1 pubhczneJ przez urządza- przeprowadzenie zbiórki. 

mu§li być poświadczona przez władzę już 6s,my tydzień, przybrał jakgdyby 
administracyjną. formy ~t~ejiku cią,gł~go. Ani z ie~e·i ani 

Każda organizacja lub I instytucja, z dru~ie1 strony .me wychodzą J~:ż. pr?· 
która uzyskała zezwolenie na przepro- pozycie po:ozum1ewawcze~ to. tez is-t~ie 
wadzenie zbiórki, musi sporządzić do- Je ?~awa, ze stan ten moze się przecią
kładny rejestr przebiegu akcji zbiórko- giac Jeszcze bardzo .dług~. m~ k~est i zbiórek na różne, mniej lub Kwestarzami nie mogą być dzieci i 

v:1ęce1 szlachetne cele. Ta zblórkoma· młodzież do lat 18, ani też wogóle dzieci 
nia nabr~ł~ ~:zasem .charakteru ~lagi, i młodzież, uczęszczająca do szkół. Je
ter;nba~dz1~J, iz orgamzatorzy zbiórek dynie młodzież szkól wyższych może 
uc1~kaią się często do systemów, które brać czynny udział w zbiórkach. 

wej i rejestr ten w odpisie przedłożyć Ty~czase.m ~bhża ~1ę sezon . na to-
wladzy administracyjnej. wary 1edwah;ie w Ł~dz1. W z":'1ązku z 

~oznaby określić chyba tylko jako na- Zbieranie datków po domach jest do-
cisk albo przymus. zwolone wyłącznie zakonom i kongre-

Zbiórkomanja dawała się szczegół- gacjom religijnym oraz upoważnionym 
niej we znaki w szkolnictwie. Dziatwa do tego kwestarzom delegowanym 
szkolna, zwłaszcza w wielkich miastach przez komitety w czaŚie katastrof ży
jest tlaogół biedna. Rodzice dziatwy z wiołowych, dla usunięcia skutków tych 
wysiłkiem zdobywają się na zaopatrze- katastrof. 

Jeżeli wyniki akcji zbiórkowej były tern drob~y 1 średm. przemys~ 1edw~bny 
wyjątkowo nikle, co dowodzi, że społe- pastanow1ł uruchonuć fa:~ryk1,. przYJmu
Czeństwo nie ma zrozumienia dla tej iąc tych &amych ro~otnikow 1 n~ tyc!t 
akcji, albo też nie żywi zaufania do or- s~mych ~a:runka.~h .Jak po,przedmo, !· )· 
ganizatorów zbiórki, władze admini- DJe stOSuJąc obniżki płac, .o co '!łasn~e 
stracyjne nie będą następnie udzielać wybuchł. zata:rg. Chcą O~l ug~dZlć Si~~ 
nowych zezwoleń organizatorów takiej ~ robo1trukami w ten sposob, .ze pła~1c 
nieudanej zbiórki, ani też na cel, który tm będą pełn.e st.awk1 pro.wi~oryczm~, 
nie zainteresował ogótu. z góry zgadzaiąc ~ię . na to, 1akie b~dz1e 

nie jej w książki i potrzebne materjały Każdy kwestarz musi być zaopatrzo 
piśmienne. Tymczasem właśnie na ny w legitymacJę, którą wydają orga
szkoły zwrócone są przeważnie oczy nlzatorzy zbiórki. Legitymacja winna 
or~~nizatorów najrozmaitszych imprez być zaopatrzona w numer kolejny, imię 
zb10rkowych. i nazwisko kwestarza, nr. zezwolenia 

Łód k
. > d d .. t j o- ostateczne brznuenie umowy zib1oro-

z ie w1a ze .~ .m1~1s racy ne wej. 
trzymał". nakaz naisc1śleiszego prz~- Spraiwa ta ma by.ć przedmi-0tem na-
strzegama. wymogów omawianego roz- rad delegatów fabrycznych i komiisii 

W szerokich masach zbiórki uliczne władzy administracyjnej, która zezwo
sa cJraz mniej popularne, wobec ujaw- lila na zbiórkę, cel zbiórki, zakres tere
nianych niejednokrotnie nadużyć. nowy działalności kwestarza i czas do-

porząd~ema.. . . stre.jkowej w nadchodzący czwartek. 
Mozna mieć pewność, iz w tych wa-

Aby istniejący w tej dziedzinie chaos konywania zbiórki. Le1,dtymacja taka 

runkach panosząca się od lat zwłasz
cza w Łodzi plaga zbiórkomanji zosta
nie rady kalnie i sr,ybko stłumiona. 

Inspekcje sanitarne 
w zakładach fryz)ersklch 

Lódź. 14 sierpnia. uporządkować oraz położyć kres nad
użyciom, ministerstwo spraw wewnętrz 
nych już w. dniu 14 lipca r. b. wydało 
rozporządzenie, które ukazało się w Nr. 
69 Dziennika Ustaw z dnia 31 lipca r. b„ 
a które reguluje całkowicie i ujmuje 
wszechstronnie sprawę zbiórek ulicz„ 
nych, domokrążnych i wogóle kwest. 

W 
, • • tit) W związku z panującą ostatnio 

Oznl•ca 0 buineJ• fantaZJJ w Łodzi chorobą t. zw. „grzybka skór-
.~ nego", który powstaje wskutek z.anfo-

Groźny napad rabunkowy bez udziału bandytów czyszczenia przy goleniu, władze sani4 

. tarne yrzeprowadzą do.kładną i ener-
Lódi, 14 sierpnia. pobliżu resorkę, poczem odjechali w giczną inspekcję wszystkich zakładów 

stronę Łodzi. I fryzjerskich na terenie naszejfo miasta. 
Rozporządzenie to wchodzi w życie 

z dniem 15 sierpnia r. b„ a więc już z 
dniem jutrzejszym. 

(bt). - Do posterunku policji pań
stwowej w Ksawerowie zgłosił się Fran 
ciszek Frank, zamieszkały w Pabja11i
cach przy ul. Tuszyńskiej 19 i za wia
domil, że zostal napadnięty i ograbiony. 

Zachowanie się Franka dato funkcjo-I I111S1pekcja ta będzie miała na celu 
narjuszom policji do myślenia, wobec ; nietylko stwi·erdz.enie, czy w z.a kładach 
czego poddano woźnicę rewizji osobi- j panuje czystość, lecz również czy są prze 
stej i znaleziono w jego kieszeniach po- 1 strzegane przepisy, nakazuiące steryliz.o 
nad pięć złotych w gotówce. . ) wać pędzle, maszynki do strzyżenia, Według wspomnianego rozporządze

nia - zbiórka pieniędzy dokonywana 
być może tylko do puszek, do (również 
zamkniętych) worków i zamkniętych 
skrzyń. Druga, uznana przez władze 
forma zbiórek ulicznych i domokrąż
nych to sprzedaż określonych przedmio
tów po ściśle ustalonej cenie. Trzecia 
forma - to zbiórka na konto czekowe 
P. K. O. 

W szczegółowej relacji o napadzie Zainterpelowany woźnica oświad- ; brzytwy, używać waty, miast pusz.ku do 
28-letni Franciszek Frank zeznał, iz ja- czyl, że naskutek jego próśb bandyci„. I pudru i t. d. 
ko zawodowy woźnica otrzymał pole- zwrócili mu 5 złotych i kontentowali się Przekroczenia s,anitarne karane będą 
cenie odwiezienia skrzyni towarów, na-· pozostalemi trzema złotami (po złotów- 1 w drodze administracyjnej. 
leżących do firmy „Krusche i Ender". ce na jednego rabusia). I 
Kiedy znalazł się na szosie między Pa- Opowiadanie Franka nie zasługiwało Dodatkowe zapisy 
bianlcami a K~awerowem,. nagle zbli- na winrę, w otwc c,ieg9 wożni9a zatrz;v:- ikół powszeci\nycb w, t.odzi 

Zbiórki organizowane być mogą 
przez kongregacje i stowarzyszenia re
ligijne, wzez instytucje dobroczynności 
i oświatowe. Kwestarze nie mają jednak 
prawa dokonywania zbiórek w urzę-

żylo się trzech ludzi, którzy zatrzymali many zostat do czasq wyjaśni11nia ' J Lód, 14 . . 
kqnie, poczem jeden z napastników za- sprawy. . . .... . . . '!• sierP'll;ia.„ 
groził rewolwerem, domagając się wy- Jest najbardziej prawdopodobrre, że: . fat) J~k . 51ę dowiadu1emy,, W naibhz
dania pieniędzy. Bandyci zrabowali Fr:ln K. zmyślił ca tą historję o napadzie, szych ci;iiac~ o~łoszonv _będz1e dodatko
Prankowi 8 złotych i skrzynię z tow a- aby przywłaszczyć sobie skrzynię z to-I wy zarp~s dzieci do szk?ł. ;powsze.chnych 

• 1 w Łodzi, dla tych rodz1cow, ktorzy z 
rem, którą przenieśli na oczekującą w war em ważnych powodów nie dopełnili tego 

li d d b ł d 
obowiązku. nspo arz omo n~ f 2 ozorcę Przy z.apLsie dzieci należy prze~ta-

Siekf erą W głowę ·lJ' U U wić metrykę urodzenia i świadectwo o 

Krwawa awantura przy ul. Kre- Pobrał 900 zł. i nie dafe przyrzeczonej wzamian pracy wtór~em s.~czepieniu <:6'?Y· 
• . , , ~ , MLmo, iz w roku biezącym mamy bar 

soweJ Łódź, 14 sierpnia. przez kilka m1es1ęcy, az Urbanowski . dzo duty przyrost dzieci w wieku szkol-
Ł6dź. 14 sieripnd.a. Ostatnto z dość powslechnem donie- zwolni .starego dozorcę. i ~a mu p~sadę; I nym władze mie.jskie w Łodzi uczyniły 

W domu przy ulicy Kresowej 12 do- sieniem wystąpił do władz Stanisław Jednak Ul"banows~1 ~ue kw~1'1ł się wszelkie przygotowania, aiby na in.augu-
szło wczoraj do gwałtownej sprzeczki Kucharski, od dłuższego jut czasu bez- z tern w~ale: Gdy miesiące mlJał)'.', a rację nowe·go roku, t. ;. na po.nie
pomiędzy lokatorami Józefem Domoląż I robotny. ~uc~arsk1 nte otrzymywał pracy an.i też działek przyszłego tygodnia, f>rzygoto-
k.iem a Władysławem Moszcz.Idem. Kucharski zamieszkuje przy ul. Zgier p1emędzy ~płaccmych, k~óry~~ zwrotu wać odpowiednią ilość lokali szkolnych. 

W pewnym mome.ncie, gdy namięt- &ki~j 51. ,O tern, . ż~ poszukuje pracę, domagał się coraz energ1cznie.1 - po· ·· 
naści obu awanturujących d-0szły do naj ź'Y'1-erzył s·1ę ;ówniez swe.mu gospodar.zo szkodowany zgłosił się w tei sp::-awie do Pod kołami auta 
wyższego napięda _ porywczy Mo· w1 - J~n.0~1 W~cławow1 Ur~ows1~e- policji. 
szczek chwycił siekierę, stoiącą koło Jm~, .własc1c1elow1 . domu przy ulicy Zg1er Władze wdrożyły przeciwko Ur.ba-
komórek, i zadał nią Domolątikowi silny skie1 51. . . . nowskiemu dochodzenie karne. 
cios w głowę. . Ul"banowski o;§Wladczył Kucharsk1e· Jak wspominaliśmy, wypadki teg-0 

Nieszczęśliwy Domoląoże.k l'IU.Ilął, za-
1 

!11u, że będzie ml! mógł u.dzielić ,pracy rodzaju nie naletą do rzadikości. Gospo 
lewając s:ię krwią. Wezwany lekar.z iako doz.o~cy. sw~ wł.as.nei J!Osesq1, , że darze ni1etylko domów na krańcach mia· 
pogotowia stwierdził uszkodzenii! czasz-I Jednak 01b1ęc1e te1 posady ZWlązane J~st sita, ale i gospodaTze w centrum - han· 
ki i w stanie ciężkim sJderował poi&zko- z wpłaceniem na r~kę go&podarza tyStą: dlują w najlepsze posadami dozorców i 
dawanego do szpitala. ca złotych„ Wza~ian zato Kucha;sk! sprawy kairne o przywłaszczenie swn 

Równocześnie przybyły posterunko- otrzY;ffia ~eszkan.ie bezpłatne, pensię 1 przez rządcę lub pośrednika były już 
wy zajął s.ię Moszczkiem, który osa&o- będue miał spore dochody. . nieraz rozpatrywane przez 6ądy. Naj-
ny zosit.ał w areszcie do dyspozycji Odnośna. ?mowa zositała nuędzy g~- częściej poszkodowanym jest niedoświad 
władz sądowo • śledczych. spodarzem 1 Jego przyszłym dozorcą spi- czo.ny wieśniak, pragnący pr.z.enieść się 
JDOÓOODDOOL1lJCJf1(J1!JtTll'10t:JCICCIOCCDJCJ sana. Kucharski wplacił 900 złotych na do miasta. (i!r.} 

Dokąd Póiść wieczorem? 
TEATR MIEJSKI - :Qziś „Rasy'• o godz 8,30 
TE.ATR LETNI (Park Staszica) - Dziś o zodz. 

9 wiecz. „Akademja wdzięku'' 

ręce Ur.banowskie~ i czekał cierpliwie 

Krwawy na~a~ na mlen~ańrn Konitantynowa 
5praw~v zos~ali aresziowanl TEATR .. BAGATELA„ <Piotrkowska P4) -

Dziś, o goodz. 8.15 i 10.15 „żeznalcle nam". 
TEATR tWZMAITOśCI <Ceglelnlana nr. 27) - Ł6clź, 14 sierpnia. lanek, zamieszkały w Konstantynowie. 

o godz. 9.3() Wieczór humoru Loli Folman (ig) Nad ranem, przechodnie śpie- Ocknął się on na chwilę, i z krótkich u-
K .1 N As szący do tramwaju podmiejskiego, uj- rywanych jego stów można byto wy-

CASINO: _ 
11
Kobiety w jego tyciu". rzeli wystające z wnęki jednej z bram, wnioskować~ iż padł ofiarą napadu, któ· 

CAPITOL - „Żółty kside'' nogi mężczyzny. Na ziemi leżał, ką- ry na szczęście nie pociągnął śmlertel-
coRSO - 1. „Pięciu przekletyioh Dtentelme- piąc się formalnie w kałuży krwi jakiś uego skutku. 

nl,w", II. 7 dni szczęścia''., mężczyzna. Według jego wskazówek policja 
CZARY - }· „Zloty moloch 1 11· „Stąd niema Natychmiast zaalarmowano policję wszczęła natychmiast poszukiwania. I 

powrotu . . . k N ś , i d ó h d 
GRAND-KINO _ „Ja mam temperament'', I . pogotowie ratun owe. a szczę cie, w c ągu w c go zin napastnicy nle-
MUZA - „Jei czar". mimo wielkiego upływu krwi, nieznaJo- tylko zostali zidentyfikowani, ale rów-
PRZEDWIOśNIE .-: „Zaled~ie wczoral'' mv jeszcze żyl. Natychmiast więc za- nież ujęci. Są to bracia Mateccy z Kon-
RAKI ET A - „Ks1aze Arkad11". . d · · · d •t I t t C b t k 
SZTUKA _ ,,Pilnuj swego męża" rzą zono przew1ez1eme go o szp1 a a s an ynowa. o y a przyczyną :w~-

PALACE: - „Zemsta Dr. Fu Manchu". w Łodzi. wej rozprawy - tego aresztowam me 
METRO - ,Jlim Summervill" oraz Pat i Pa- W międzyczasie przybyła na miejsce chcieli wyjawić. Przyznali się tylko, że 

ADtaRcJ·hAon. FI' s 'llśś p-i . P ·J policja rozpoczęta dochodzenie. Z doku- 1 ciatowali na Kolanka i zadali mu sze-
- 11 1m ummerv1 oraz ..,. l a tó l • h · ' · · 

tachon men w, zna ez1onyc przy rann vrn . 0- 1 rei• c1nrr,„,· no1:-imi. 
kazało się, ie nazywa się Zygmunt Ko- ' U:) 1..: lwdzc1:ie w tej sprawie trwa. 

znalazła się wczoraj 14-letnia 
dziewczynka 

i.ódź, 14 sierpnia. 
W dniu wcrnrajszym na przechodzą· 

cą przez jezdnie 14-letnią Irenę Kacz
marek, zam. przy ul. Lelewela 3, przy 
zibiegu ulic Rzgowskiej i Bednarskiej na 
jeci.tało auto. Dziewczynka odniosła 
ogólne obrażenia cielesne i złamanie 
dwuch ż·eber. 

Lekarz pogofowia po nafożeniu pro
wiz.orycz.nego opafrunku skierował Kacz 
markównę do szipitala przy ul. Zagajni
kowej. Szofer zdołał Zibiec i wład.ze 
prowadzą ża nim pa.szuk.iwan.ia. (gr.) 

Zamach samobó.1czy 
przy ul. Pomorskiel 155 

Ł6dź1 14 sie!1plliia. 
W bramie domu przy ulicy Pomor

skiej 155 rozległy się wczorai głuche 
jęki. Lokatorzy domu rychło przeko·· 
na.U Silę, że jęki wydaije młody jesLcze 
człowiek, który tocząc pianą z ust, wił 
!ię w oltropnyoh bóla·ch na zi.iemi w bra
mie. 

Lekarz pogotowia, którego wezwali 
mie&S.Zkańcy domu przy ul. Pomorsikiej 
155, ustalił zatrucie nieznaną bliżej tru• 
cizną i skierował dena..ta, którym o<ka· 
zał się 28-letni Jan Drewniak, zam. puy 
ul. Widok 12, do s.zpitala miejskiego w 
Rado,gos1ZCZ1U, 

Władze prowadzą dochodzenie ce· 
Iem USita:lenia przyczyny rozoa.czli1w~ 
kroku ~ew.nia.k.a. (gi;:.). \ 



Hnhui-defekfgw i ielło pies lłledor„ 

Na Medora silnym grzbiecie 
Duduś rozsiadł się, jak basza, 
I z radości klaszcząc w dłonie, 
Woła ciągle: - „Dobra nasza!" 

„Tu w tem miejscu but znalazłem", 
Duduś cicho się odzywa, 
„A więc tutaj trieba czekać 
Na Kubusia detektywa". 

ol o! Tu rodjo! 
PROGRAM ROZGł.OśNI ł.óDZKIEJ 18.15-18.45. Recital fortepianowy Edwarda 

POLSKIEGO RADJA, Steinbergera. - Tr. ze Lwowa. 

„W naszym fachu", rzecze Medor, 
„Silnych wrażeń nigdy nie brak".„ 
Wtem na drodze się ukazał 
Jakiś pochylony żebrak.„ 

Duduś powziął wnet decyzję: 
,,To przestępca jest i kwita, 
Co tu robi o tej porze? 
Zaraz sprytnie go przepytam" ••.• 

(dalszy ciąg jutro). 

Wynalazcą pierwszej windy 
bgł' omergkoński hamieni€znik 

.. 6.30-6.35: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 18.4~19.()(). ~krzynka pocztowa łódzka - omó-
rz.e . 6.3.5-6.38: Muzyka (płyty). 6.38-6.53: w1 Jan Piotrowski. Stan:y Zjednoc.zone o~ch.odziły w I zjeżdżali' z góry, obywając się zupetnie 
Gimnastyka .. 6.53-7.05: Muzyka (płyty). 7.QS- 19.00-19.10: Rozmaitości, t h d h J b [ O b h dó N k · t • [ 1.10: Dziennik poranny. 7.10-7.2Q: Muzyka (pły- 19.10--19.15. Odczytanie p.rogramu na dzień na- . Y.C mac orygma ny JU I eu~z. to I ez se o w. araz s OJarzy1 ze azną 
ty). 7.20-7.25: Chwilka pań domu. 7.25_ 7.35: stępny. mmęło okrągłych sto lat, gdy Jeden z platformę ze swojemi wysokiemi pię
Rozm~itości: . 7.35-7,40: Odczytanie progamu 19.15-:-1 ?.4Q. Utwory wiolonczelowe VII wykona- kamieniczników New-Yorku wynalazł trami i wpadł na genjalną myśl utwo-
na dzień b1ezący. 7.40-1J.57: Przerwa. !1.57- mu Rafała Lanesa. (Tr. z Krakowa). windc:. rzenia windy w swoim domu. 
12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra· 19.40---19.SQ. Muzyka popularna - płyty. 
kowa. 12.03-12.05: Wiadomości meteorologi.::z- 19.50-20.00: Wiadomości sportowe. Mi.ster Georg li~de~ będąc bardz? w ten sposób powstał pierwszy 
ne. 12.QS-12.10. Codz. Przegląd Prasy Polskiej. 20.00-20.02: „My śli wybrane''. zamoznym człow1ek1em, postanowił dźwig. Nie wznosił się on tak szybko i 
12.10--13.02. M1;1zvk.a lekka .z Ciechocinka. - 20.02-ąo.12. „O .wizytach" - fragm. z książki 

1 

wybudować sobie dziesięciopiętrowy bezpiecznie, bez żadnych wstrząsów, 
13.00-13.0.:i. Dz1enmk południowy. 13.05-13,30. Juliana Tuwima p. t. „Jarmark rymów". - d N"· · t t h · t · k U Audycja ,.dla d~ieci: Dialog pióra B. Hertza p. t. Kwadrans lit~r~cki.. . . om. .1zsze p1ę ra, na yc m1as W yr~a- ja windy ostatniej konstrukcji. rzą-
„Kłamca - I scenka P· t. „Była babuleńka''. 20.12'--22.15, „NaJptękme1sza z kobiet" - ope- Jąt, począwszy zas od czwartego p1ę- dzał sobie bardzo często nadprogramo-
13.20-13.55. Muzyka popularna (płyty). 13.55- rebka w 3-ch aktach Waltera Bromme. tra wzwyż - mieszkania stały puste, we przystanki niewiele sobie robi~C 
14:00. „Z rynk~ pracy''.- 14.00-14.05. Wiadomo- W przerw.ie I-ei; Dziennik wieczorny. gdyż amerykanie mają za mało czasu ze znie;;ierpliwienia pasażerów. Z bie-
ś~1 o eksporcie polskim. 14.05-14.15. Komu- W przerwie II-ep Muzyka - płyty. b h d „ · · . ' mkat Izby Przem. Handl. w Łodzi. 14.15-16.00. 22.15-22.3-0. „Dzieci nieślubne" _ wygł. Wanda y C O ZIC na tak wysokie konuygna- giem cza<;U jednak windy i'OStaty coraz 

Przerwa. Woytowicz - Grabińska - odczyt. CJe schodami. bardziej udoskonalane, aż wkońcu stały 
16.C)()-17.0Q. G.odzina muzyki le~~i~j .. Wyko- 22.30-:-~3.0Q. Muzyka taneczna z dane. „Para· zrozpaczony właściciel domu-p8sta- się wygodnym i niezastąpionym środ-

nawcy: orik1estra Koła Mandohmslow pod dis . _. . . · . , . . . 
dyr. Edwarda Gałązki (tr. z Poznania) i Ta- 23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 

1

. now Ił JUZ odnaJąC wyzsze piętra na kiem lok•)mocyjnym. . 
deusz Zakrzewski - śpiew. komunikacji lotniczej. magazyny, gdy przypadek przyszedł ,'.l\ !!l\lll!llli!lll!lllll!:ll!ll!!!!illl!llllllll!llHH!lll!llllllllllllllllllllllllllllll! 

1~.00-17.15. Skrzynka P. K .. O. DZiś SŁUCHAMY~ mu 11iespodziewanie z pomocą. 
11.1555-1178.0055. MJuzkyka led~'a .1 popu~~roa (płyty). zo.oo. LONDYN REG. Koncert symfoniczny :t. Pewnego razu wybrał się do Luna Zło' z· of 1'a re . - . . „ a spę z1c sw1ęto? Queen's Hallu. · · · 
18.00-18.15. „Wenecja nad Brdą - Bydgoszcz" 2o.ts. BUKARESZT. Koncert symfnniczn Parku. PrzypatruJąc Się z zamtereso-

- p wygł .. Franciszek Jaśikowiak. (Tansmisja 20.45. MEDJOLAN. „El Duo de l'Afric!~" - waniem elektrycznej kolejce górskiej, n a p 0 w o•d z.1• a n! 
z oznama). operetka F. Caballero. zastanawiał się w jaki sposób ludzie 

. . - . qf r~7'ka dla dzieci.,_w · ~artot~ce e-mF. tJan··1 b.~· wiecz-or~m bawarczyk nie szczędżił 
lfil•f ·~- h Jyf ___ ft<JO' fy' «,„~,, ~ 1·11' ~i~r~wnik s-t~n'-ą1 ·'te;azJ~bok.~ 11:1eha~ 1:11 _slą;o~~:,wci!brze mó·j -chtopcze. Je-

• li" Air.- - I gera 11 Jak dowo?cy, ~rzyglądah się z ~li tak dalej pójdzie, to jeszcze będą z 
Sensacyjny lilan z za kulis hYIHtol•zmu I pew!1ego oddalema m01m manewrom ze ciebie ludzie. Nazywać będę ciebie Tom-„ I ! słomem Jonny. T · t b d d · · I · Napisał specjalnie dla E u LO KITTAY D . . b d k h ł . k h · my. o Jes ar zo wygo ne 1m1ę. me „ xpressu - . z1ec! ar. zo. oc a ~m: .1 oc am. ~n~sz się częgo sprzeczać, bo inaczej cię •••••••••IBlll!!!!!lllm:mm-30 W1~o~zme. dz1~~1 pro~1en.u1.ąc~mu ze JUZ nazywać nie będę. - :mmiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiimmmiiii-11 mnie z te1 ra~Jl flu1dow1, dz1ec1 garną . . ---------------"'~~.:.....:.:-•• - się do mnie od pierwsze~o wejrzenia. Bawarczy1k me potrz~bo~ał .mme 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI.: ganiacza. Drugi, z zawieszoną przez ra· z tern nie miałem wielkiel!o ambarasu. dl.ugo. przekonyw~ć ,gdyz me m1~tem 
Oo szpitala garnizonowego w Badenie . mię wielką skórzaną torbą sadzał w p 0 kilku sekundach posadziłem ie wszy· n~Jmmeiszego zamia!u. sp.rzeczać się .z 

pod Wiedniem, gdzie na sali 13 w oddzia· ! błyskawicznem tempie dzieci na wielkie stkie na ~rzbiecie słonia. Maleńka ta\ nim na temat meg.o 1miema. , Potworme 
le dla lżej rannych przebywał między inny- I siodło, zbudowane jak kolejowa dwu- hołotka pi>Szczała i wrzeszczała z rado- zmęcz,opy wyri:uctlem na stol catą . . z~
ml porucznik Lo-Klttay, przyjechał dr. Ny· stronna kanapa. Zaczynało się to z ści, aż rodzice maleństw promienieli ze/ wart.osc torby I po~sunąlem do p1zeh-
tral, św~atoweJ sławy hypnotyzer. I wi.el.kim krzykiem i piskiem oraz inter· szczęścia. I czema b~ w~rczyko~I. . 

Lo-Kutay opowiada hypnotyzerowl o wenc,ją tatusiów i mamuś. Teraz skolei na~aniacz wziął się do - Widzisz - ciągnął daleJ „mena-
swoJeJ niesamowitej wizycie na cmentarzu, Gdy pociechy siedziały już na siodle roboty i podczas, gdy ja szykowałem cu \ger" -. u nas to jest .tak : Konduktorzy 
dokąd wybrał się za uczniowskich czasów.

1

1 _ kanapce mniej, lub więcej wygodnie, j kierki na patyczkach, słoń, nie zwraca- od słom _muszą .ran.o 1 w.ie.~zoren: pod
We Lwowie Lo-Klttay przystąpił do wy- zaczynała s.ię misja ,,poganiacz.a". Okrzy jąc najmniejszej uwaj!i na zmianę w ob- d.awać się osob1steJ reWlZ.11. Wielu ~ 

świetlenia zawiłej sprawy, w której kolega 1 kiem i żelaznym prętem zmuszał wiel-1 słudze, odbywał swoją normalną drogę. mch :-a .Pr~dko chce zostać bo_gaczam1. 
Jego był posąd~ony przez ojca o kradzież. kie zwierzęta do powstania z klęczek i Po dwuch minutach słoń wrócił. Do c1eb1e .Jednak mam ~aufame. Prz~

Po powrocie do domu, Lo-Klttay udał z~pędza! w silronę wody. Słoń spokoj- 1 Znów przykląkł. A ja zdejmowałem dewszystk:.i,em dla teg,o, ze. prz:vs!~ł Cl~ 
się do ~amburga, a stamtąd wyruszy! w me,, maJe.statyczni,e zanurzał się do wo-1 dzieci po tej „egzotycznej" przeja.żdżce s_a~ „szef , a powtore, ze tak Jest t 
w podróz do Ameryki. dy i .tuta1 .nastęi;ował op.isany już punkt i wręczałem każdemu „lizucha". kwita~:· , . 

Na pokładzie okrętu ograli go dwa! szu- kulm.macY:Jny tei trzyminutowej jakże! T db ł t d · j -Zeby byc zupełnie w porządku do 
lerzy karciani. Lo-Kittay, chcąc odebrać I emocjonującei dla dzieci prz~i'ażdżki. ! pracęrzpyordazoyki'oe ' ywa e~ ę w. zięczną 1 ciebie, muszę ci powiedzieć. że wsnscy . Sł , b . I m mena„era, a ze przez chł d l .„ t . t t . swo1ą przegraną zahy1>notyzowal lednego I ?n .zanurza trą. ę we wod~1e i oblewa cały czas dzieci za-chowywały .się ·ąt- l '· opcy ~ s. om o rzymu.ia.. u ~J po 
t osobników, rozkazuląc mu, aby oddał po-! dz1ec1 ~odą. Na zak?ńcz~m~ cał~ przy kowo przyzwoicie, bawarczyk o~edł I d?larze d~ienn.1e.' a poza t~m .w1~t I spa
łowę pienil:dzy, a resztę żeby Jego kompan gody, zeby pozostawić dzieciom iaknai-1 do mnie i gryząc grube cy~aro ~krzitu· me. Pontewaz Jednak zwmme się obra-
przegrał do niego w karty. . milsz~ ~spomnienie mr. Jaru;en rujno-1 sił: „Nna guL. All ri~ht!„." I c~sz na w!asn~ ry~yko 9ołoż.ę ci .i~szczc 

Wreszcie losem Jego wzruszył się pe- wał się Jeszcze na duże cukierki na l)a· I N d był ł , P d poł dolara dz1enme. ktore będę Cl sam 
wlen norweg, Jansen, właściciel szeregu I tyczkach t. zw. „lizuchy", k.tóremi „c-zło i a d i:in~ . ł oń s/nce. Alie ;e h~ą I wypłacał co wieczór. Poza tern. jeżeli 
przedsiębiorstw rozrywkowych. I wiek z torbą" obdarowywał rozkoszaie k1°[~e, b de;-11

1 8 0 on.ny. rig ' ia l będziesz się dobrze obchodził z dzie'ćmi, 
. Po przybyciu do New • Yorku Lo-Klttay I i mnie1j rozkoszne brzdące. 0 0 ę ZJ.e · możesz jeszcze z samych napiwków ze· 
11apróżno stara się otrzymać Jakąś płatną Przypatrywa.Jiśmy się z menagerem ROZDZIAŁ 29 bra~ około dolara dziennie. Jeclz~ni~ 
1>osadę. tym manip-ulacjom przez jakieś piętna· będz1.esz _dostawał ira_zem ze wszvstk1m1. 

ście minut. Zrozumiałem, że wszystko Tommy, poskromiciel Mówi~ Cl „o~ycha pier:vszoklaśna:'. Już 
Od morza szedł le:kiki chłód. Fale odbywać tu się musi błysikawicznie, SłOnl· . po ki!ku dmach będz1es~ chu~\zmc7-ktt 

r:. szumem rozibryZJgiwały się o pias·ek nad gdyż chętnych dzieci były całe masy, a maczeJ :VY.glądat. A spac ~'.;) cl:r,1esz. za-
brzeżny. z jaką rozkoszą zanurzyłibym zresztą nie wszystkie dzieci odmaczały Moja nowa praca nie należała do naj raz, gdzieby tu c!ę u\okow_ac. aha, mam. 
się w tery orzeźwia.j~e~ mor.skieii wodzie. się odwagą i niejedno z nich siedząc latwiejszych, ale była mi dość sympa- W n_ocy wolny }e.szcz~ Jest teatrz~·:k 
Do przytomności rychło doprowadził przez pewien czas w siodle, nim jeszcze tyczna. Mr. Jansenowi, a co zatem idzie, marionetek. Wys·~1sz sie t~m wv~odme. 
mnie .zmieszany p-oryk słoni na brzeigu. słoń ruStzył, zaczynało płakać ze stereo- również i kierownikowi „wYdziału słoni'' A teraz. do~rano,c. go~d mght Tommv. 
Brały w swe p-o•tworne traJby wodę i na- tyipowem dla wszystkich dzieci: „Ja zależato na jaknajwiększym obrocie. U- pocz~k~J, ~z _skonc.zv. się ost,at.nic nrzed
ksz.taM prysznicu oblewały nią dz:iieci w chcę do mamy!" Do te~ ewentualności "4ijałem się więc jalk: moglem najszro- stawieme 1 mech c1 się przysm cała fura 
trykoci:kac.h, które siedziały wyigodn1e nie wolno było dopuścić . .Wszystko więc ciej. dolarów. 
roZ.ipostarte na ich grzbietach. A z.aitem tu zależało od SIP'ry•tu i Ztgrabności kon- Słoń wracał z przechadziki - zdej- . Chciaż byłem nieludzko śpiący, mu-
taj zaczyna się teren mojeij pracy. Wzru· dukfora. mowałem błyskawicznie dtZieci. rozdzie- siałem przeczekać ostatnie przedstawie-
szenie zatamowało mi na ohwilę od· Po kwadransie byłem wtajemniczony !alem karmelki, inlkasowalem napiwki, nie w teatrzyiku marjonetek i z musu 
dech. Muszę jednak przyznać, że trwa- w arcy-trudną sztukę oswaiania dzieci poczem skolei wy1bieralem znów conaj- przypatrywałem się historyjce, która 
ło to bardzo krótko. I do towarzystwa słonia. Mena.ger jed- młodsze dzieci, sadowiłem na girzbiecie rozgrywała się na maleńkie.i scence. 

Manipulacja ze słoniami była n.astę- nym ruchem ścią.gnął toribę z konduk- sfonia. inkasowałem do torby należność, Spektakl był potwornie naiwny co 
pująca. Do obsługi ka.żdego zwierzęcia, tora przy słoniu nr. 2, „Jonny", prze· nrzygot0wywałem karmelki i tak Wlkół-1 ~ednak nie przeszkadzało zupełnie t~mu 
pnydanych było dwuch mężczyzn. Je- j' rzucił mi ją przez ramię, a poprzedni-ka ko, aż kiople potu spływały mi bez-1 że „mtodt?ie:ż. i rlorośli" bawili się wy~ 
den z nfoh, uzibroijony w żefazny drążeik, odesłał do kierownika „wydz.iału 5foni" ·~st:111ni "' M h'.';l rzv. Widocznie ~ednalk bomie. . 
za~tr.z.ony oo. końcu, spełniał roilę po- I (pod talkiem mianem figurowała ta roz· wszystko by Io rzeczvwiście „al riirht''. {Dalszy cląf.? jutro) 
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Kobieta bez iutr 
Sensacyjna powieść współczesna 

31 rtapisał specjalnie dla „Expressu" ANDRZEJ DAN 

·~~ ~ 
STRESZCZENIE . ~OCZAT_KU P~WIESCL J Sasza ruszył wolno po wielkich scho- Wyciągnęła rękę: I szeć tych strasznych, przerażającycli 

Statek „Pułaski• za chwiJe odb1Je od brze d h k · · · · · 
gu : wyruszy do AmerykL ac u swej kab1me. Radził przectez - Oddaj! rzeczy ... 

Mloda kobieta: Jadwiga Narocz. Murow Zuzannie, by pojechali statkiem. który Wyjął pieniądze z jednej f drugie) Mimo to słuchała:, co mówił Weh-
~ka stoi na ~boczu na pokładzie wielkiego nie zawija na Minorkę i który nie opły- kieszeni, wręczył jej obie pliki. ster. 
Uatku Nikt jej · ż · kt I l · od 
wadza". Zato ta~i.e zaeg!~eł~~ w~d:iew ~~ wa wszystkich wysp, tylko płynie pro- - Nie jestem winien jego śmierci- Patrycja Donald, Conchita Lopez„. 
w:vm Yorku. bedzTe ią ktoś oczekiw'at. Ktoś, sto na Majorkę. Obeszłoby sie wtedy bełkotał... - Przestraszył się, gdy mnie Jest pewnie więcej tych nazwisk i' 
kto jest jej nadzieją I jej jutrem. I bez kabin - podróż trwałaby tylko ie- zobaczył... Spał.„ imion egzotycznych„. A teraz do tej 

. Jadwiga tuH do siebie synka: Pieclolet- den niecały dzień. Oczy Zuzanny zaszły łzami. Mach- wielkiej listy przybywa jeszcze jedno: niego chłopczyka, któretr.11 ze Izami w O· j . •• • • 
czach opowiada, że oto zaczyna się wielka Przed kabmą Saszy stała JUZ Zuzan- nęła ręką. jeJ imię i jej nazwisko. Nie byto pewnie 
P'.ldróż w dalekie. obce strony... j na. Była zupełnie opanowana. Tylko na - Masz! - wręczyła mu kilkanaś- jeszcze polki wśród ofiar barona. Teraz 

Ody statek i_uż jest gotów, a majtkowie jej ustach leżał grymas bólu i pogardy. cie banknotów. - Jutro wyjedziesz z polka jest: ona - Jadwiga Witecka„. 
Podnosza mostki. łączące pokład z przysta·1 B · · d dl S M · k" d M l" N' b · · N l t ł J d · T nią. wpada do portu auto 1>01icyine. ezgramczn.eJ ~rn~ar y a aszv. a1or 1 o arsy Jl. ie zo acze cię m- age zy trysnę y z oczu a z1. u-

Po chwili Jadwiga Narocz • Murowska. - Odda] p1emądze - szepnęła. - gdy więcej. - Poczęta łkać głośno... towiem poczęły wstrza,sać gwałtowne' 
zostaje zaaresztowana i sprowadzona z po-1 Mój mąż miał zanotowane wszystkie Potwierdził jej rozkaz skinieniem spazmy. 
kładu do ~omisariatu. pod zarzutem otrucia numery banknotów. Kapitan zna te nu- głowy. -'Niech pan nic nie mówi, niecłi pan 
swego meza barona Aleksandra. I . . . 

Przed dziesięciu laty obecna baronowa mery. I Ja ~e znam. Banknoty po tysiąc Po kilkunastu minutach rozległ się przestanie!... - wołała przez łzy i szlo-
Narocz • Murowska była jeszcze bardzoj franków miały numery 00125 do 00150 znów komunikat przez wszystkie gto- cny. 
skromną i bardzo niedoświadczona panną serja CS śniki na statku. Web'ster nie przypuszczał, że jego 
Jadzią Witecką. p 'b . ł . . ć• Z . d .. . . • db. t b k Oe, sklepu, w którym pracowała Jadz.a. ro :owa JeJ. z~przeczy . . ap?w~e z1ana rewizja .s1e me. o ę- opowiadanie tak ją przejmie gę o o. 
dotąd orzvchodzil Kupcz. aż przy okazji - Kiedy to me Ja... dz1e. P1emądze znalazły się. Kapitan s. Co zrobić, by ta śliczna dziewczyna: 
zm!an.v stu złotych poznał lą. - Milcz!... - przecięta jak brzytwą s. „Tarragona" przeprą.sza pasażerów, przestała płakać? 

Loda, P_rzyjaciólka barona l rów~ież I jego słowa.-Teraz już na nikim mi nie : że w wykonaniu swego twardego obo- -' Niech pani nie płacze - począł „dama" z Jego salonu w ataku zazdrości de . . . I . . · 
nuncjuje dom barona w połicji. Potem sama zalezy: Powiem wszystko. Za chwilę I w1ązku . podeJ~zewał przez chwilę - ją uspakajać. - A może to wszystko, 
11:0 uprzedza o niebezp:eczeństwie. Baron zostarnesz aresztowany. wszystkich i mkogo zarazem. co mówiłem, nie jest prawdą ?„. 
c_zeka przybycia policii. . - Co powiesz. gdy ci oddam pienią- Odtąd dwie liczby, dwa numery: 125 - Jakto?„. Jadzia podniosła na: nie-

Słyszy dz':"onek: Rece m~ ~rzą ner:'-'0 • dze? Jak odwrócisz podejrzenie? I i 150 były w życiu barona Narocz-Mu- go oczy pełne tez. 
wo. Jest pewien. ze to p0hcia. Otwiera p . . . l . t ~ k' b l · dk 
drzwi 1 ze zdziw:eniem i tryumfem konsta- - owiem, ze się zna az y, Le wy- rows tego sym o em Jego upa u, wy- - Może konsulowa Brion. która mi 
tuje, iż przed nim stoi "Jadzia Witecka. Za· padły z walizki. Podrzucę ie. razem okresu upodlenia, W' jakiem żył to ws'Zystko doniosła, myli się, może 
stan~w1ali s!e nad tern z Kupczem lak j~ z~-1 Sasza odemknął drzwi od swojej ka-1 podówczas. wyolbrzymia fakty„. 
oros.ć do siebie, a tutaj to rzekome mewi-: b' z ł · k • d · niątko samo przyszło do Jego mieszkania. I my. uzanna stanę a tuz 010 rzwt. - Nie„. - Jadzfa płalCafa 'daleJ --' 

. Dzień. te~ snać obfitował dla ~arona. w Rozdzioł 2 5 tych faktów nie można wymyśleć i nie 
mespodz1ank1, bo oto z ust tak mespodz1e- • • h i 'ć Ztod 'ej antaży 
wanie przybyłej doń Jadzi dowiedział się Te - tu„ wi•111 •• mozna IC zm em „. Zl ' sz -
ba!'?!l _o najściu na j~go d?m· z ~tórego zdra •• r IW ... 5 + + + sta„. 
<:lzil1 s1e wobec Jadzi dwaJ kupuJacy w skle- • • • Jadzia: poczeła: głośno zawo.dzić„. 
pie. Planowali - wedlug domysłów Jadzi - - To jeszcze nie wszystko - cią- Włoch pojechał - Do Francji nie dat - Byty złodziej, byty szantażysta:.„ 
włamanie do barona. choć nie wyglądali jak W b 6 ć z T · ·1 · d d wzestepcy. Jadzia przybywa. by przestrzec gnął dalej swe dfugie opowiadanie e się jednak za nic nam wi . uzanna na- eraz jest JUŻ na na1 epszeJ ro ze. _. 
barona. Mimowoli tedy przeszkadza policji, ster. To tylko pokrótce oddany najważ- lega?a. Sasza, aby się jej pozbyć, o- Niech się pani- temi dawnemi sprawami 
tdyż dwaj rozmawiający w sklepie byli po- niejszy etap stosunku barona z konsu- świadczył, że przyjedzie za kilka dni do nie przejmuje. 
iciantamt. Iową Zuzanną Brion. Baron już naza- Monte Carlo i do Monte Carlo nie przy- Jadzia szlocliała cieżlCo. Jadzia wyszła. Baron spostrzega Jej sa- { ł ł kiewke na podłodze: zapomniała le!. iutrz opuścił Majorkę i zgodnie z ży- jechał. Zuzanna wzywała go listami. - Webster zbliżył się do n ef. Po oży 

W sklepie przekonywule sie Jadzia o czeniem Zuzanny, wyjechał daleko. - Z Monte pisała listy pełne żaru i tęs- swą suchą i kościst·ą dłoń' na jej malej 
~wej pomy_lce: upr_zedzila baron~ o re:vizJi, Opart się aż o Niemcy. kno~.Z..B.i.ar.rltz-dokad .p.otem.pc.je.cha- białej dtonL. 
J~ka olaqui~ po!ttJa . w Jego miesz~aniu, a Grał dale<- -... Wszedł ·w środowisko fa i ct6katl 1·,.; znów ubiecał przyjechać - Niech się pani nie martwi Wszyst-
!lle o naiśc1u na 1ego dom z.lodz1e1. J· , • • . • • • "'• • • . . • • . 

Jadzia uJi~je .sie wresz~ie sama do barcr- grac.?Y.. 11a .'YY~Cl_~ach. - 9ą~1~.dzal po-_ pts{l,fą,. JUZ h~ty na rzem1\łłl ,to p łne po- ko jeszcze będzie dobrze. Zobaczy pani 
na i wyjawia mu swe troski. Pomyliła się. dejfzane kawiarnie w Berlinie. jeździł gr6żeK:, to błagalne. A e Jadzia: płakała dalej gorzko. -
Cbod r_abićd? Bzdaron ~apewn!a la. I że najłepiei l niejednokrotnie z Berlina na wyścigi do Nie przy1'echat. Miał i'e'J aosvć. Nie Wsparła głowę na rękach. potem opar-

e 7.le, g y a Się na mego. . . h . t . . k' h B ł t ł j tót . ł k r t h - l' Baron pole:a Kupczow1, by sprowadził mnyc mtas rnem1ec ic ' Y nawe ~ lękał się jej. Czul, ie ta druga Zuzanna a ą o s . I P a a a g uc o, rozpacz I-
do jego mi~szka~la ~araz ~torarza i tapicera Brukseli i grywał za pośrednictwem !11e była zbyt słaba, by mu mogła zaszko- wem tkaniem. _ _ . _ . _ 
a_ na godzinę dziewiątą wieczór. by zapro- legalnych bookmakerów na wszystkich dzić Webster. obcliodzlł kilkakrotnie krze-
s1t trzech muzyków: skrzypka, altow101iniste , · h k' h .„ . · t · któ 'J d · · d · ' N' I wirilonczeliste. Kupcz ma również zakupić wysc1gac parys ie „. Od Saszy nauczyła s1e ta druga Zu- s ?• n~ . rei:' a zt~ si:. z1a1a. . te 
nut.v pięknego kwartetu Borodina. Potem znów go ogarnęła tesknota zanna grać. Zaraził ją Jadem hazardu. wiedział Jak się do nieJ zbhzyć. Wycia-

Wieczorem muzy~y zasiadaią do gry: Ba za zielonym stolikiem. Również Zuzanna Brion nie mogła już gał ręke i cofał ją. Wreszcie zdecydo-
ron sam gra drugie skrzypce Aspirant\ W · h ł d O t d Zbl" f · d · ł · B d I kk b d d l'k t · Modlicki w chwili, gdy przek~acza próg Y,Jec a . o ~ en y. ~ IZY s1e o później wyzbyć się nałogu, który jej wa się. ar .. ?:o. ~ o, ar zo e 1 a me 
mieszkania barona, słyszy piekny nokturn Franc11, ale me śmiał przekroczyć gra- Sasza w krew wsączył. Te dwie ko- począł gładzić JeJ włosy: 
Borodina. Aspirant z:a~zyna rewizie .. Pierw nicy irancuskiei, obawiając sie ,Z~zan- biety spotkały się kiedy( porozumiały - :rrzeba być mężną. 
szą rzecza •. która zabiera ze sobą iest to- ny. Grat teraz zarówno na wysc1gach i zaprzyjaźniły jako dwie ofiary jedne- - Ale jak?„. 
rebka Jadzt. · k · l tk t · · · · · · dl ' · M · I i d b .ć .d j Nie było zatem Innego rozwiązania za- Ja I w ru e. ę ~os roz~:e. JUZ me ~- go i tego samego mężczyzny. • :-- us~ s ę pan ~ o Y na ecyz ę 
ga~~: nagiej zmiany mieszkania bar?n~ z ia- tego .. by zazywa.ć ~mocn, lecz by ~1e Baron zachorował potem ciężko na ctęzką moze, ~Ie kon.1eczną„. 
~k1111 hazardu na przyb_Ytek muzyki. 1~~ to stracić resztek p1emędzy, które topnia- zapalenie płuc Leżał w mglistej chto- - Zapomnieć o mm? ... 
Jedno: ktoś ~o uprzedził 0 nocnej rewi~JI· -łY. mu z dnia na dzień. Starał się wyz- d, • A t .: · d b ' · k"' Ja.dzia poczęta teraz płakać jeszcze 

Przeglądaiac dowody rzeczowe. aspirant b ć lk' . . t ś i d neJ n weron sam Je en. ez opie I, ł , . j · 
waidule w tornbce list do Jadzi I usta.la. te Y ~sze IeJ . nami~ no c 0 gry, bez nikogo. Zdawało mu się, że umrze. g osme · . _ _ . 
to ona musiała ostrzec barona o rewizJI. wszelkiego zam1łowama hazardu. Grat, Napisał list do Zuzanny żeby mu prze- Webster zblizył się do nie], ujął 1ei 

Jadzia. idąc za głosem serca. pragnąc 11 żeby żyć. Wynalazł jakiś system. Z do- b t D . .' z d l głowę w obie ręce i podniósł z nad 
uratować barona od grożące! mu kary, kl d ś . b t . ł d aczy a. o p1erwsze1 uzanny, o t ł 
bierze skole1 na siebie ciężar największy: ~ n~ cią maszyny 0 s awta 0 po- konsulowej. S O u.. . . . 
w ofierze cLla tego obcego jej Jeszcze czło-I w1edme pola stołu ruletkowego - no- p d h d . li t - · Widział łzy, perlące się w ]eJ czy-

wieka skrada swój h?nor. i przyznale sie do I towat rezultaty i w ten sposób po kil- 0 ~re . n.iac : wezgz owła cho- stych oczach. Spoglądał długo w te mo-
. rzekomo dawnych 1 zazyłych stosunków z kunastu nieraz godzinach gry miał do rego zaJę a mieJsce ruga. uzanna, ta dre głębiny Pragnąłby scałować łzy z 

baronem. . k ś · k'I 1 Namur. Sasza wyzdrowiał w znacz- . · . · . 
. Baron wspol!lmad ~wde. dziecitistlwk~·l f kzaundo~eo~a~1a fwygkróaną lwbwyso o et w1 nej mierze dzięki opiece i gomocy ma- ttyckh ćlblękt1t6kw, hchcrn!bdy modze. razem 

Sasza stal s1e zie z1cem wie 1e or- z1 s1ęcm ran w, u przegraną t . 1 . . 1 k h J l z p a a z ą oc aną, Je yną z1ewczy-
l~ny. Zarząd swYJ!l malatkiem po'"'.'ierza tej samej wysokości. ena neJ ciąg e go oc a ące . uzanny ną. Przyłożyłby policzek do jej nolicz~ 
rt1czdat~.v do żadnei pracy młodzi~m~c p. Unikat kobiet Miał głuche przeświad- Deprex z Namur. Ale ta kobieta_ była ka .. h ł ł ł b J . f 
Maxow1. sam zaś hula i wyrzuca p1emądzel • • • . . . • mu zupełnie obca Odwrócił sie od niej I ie zy pop yn.ę Y V razem. eJ. zy 
W!a~nie baronowi wpadła w oko piękna czeme, kobieta, do któreJ s1e zbhzy po , t j . h ".r d i bólu serdecznego; Jego łzy - szczęscia 
slatvstka - Elza ~ „Casino de Paris". Zuzannie, pomści swą poprzedniczkę.- \1\ e same1 c Wt I, g Y por~z P erw- i beznadziei miłosnej„. 

Z Elza. dochodz! do. rozstania naskutek Czul że przez nią zazna conajmniej ty- szy. wysze~ł z domu. l!czymł to bru- Web'ster nie pokochał Jadzi od n'erw 
brntalnośc1, laka uiawmł Sasza. 1>0dczas l . ' . , i k .1 d ł z talme prnw1e. W tym jedynym wypad- . . . . 1 
grożącej im obejgu katastrofy samochodo- u c1erp1en. zgryzot mą . 1 e za a u- k . h. 1 ł j j k' ć W 1 ł szego we1rzema. Webster JU7: dawno . zanni·e u me c c a e oszu twa . o a za- koct.: ł t k ł ś . 'J d . N .1 . J we1. • d ć . j j d . d tklł 1 t ua a ą w a me a zie. osi ie Baron staje się nałogowym graczem. Przypadek cłiciał że kobieta, którą ~ Je e en cios, 0 wy, a e za 0 ohraz se d · ł d ,· I 

P t I letkoWYm Poznaje konsu ' Z '-."'cytlon•an~ w rcu o wczesneJ m o osc. 
low/ztuz!n°n: B~ion. - poznał po roku tułania się po potajem- ._.„ "' ' ' . . Takie oczy, gdy był chłopcem, na trzy-

.Jadzia po długiem wahaniu decyduje sie nych domach gry i legalnych klubach Zuzauna Deprex POWT6cłła do swe- ły nań ze wszystkich ksiąg i baśni, ta-
::;0i1tkać z baronem. Wdomu czyta list. Ja- w Niemczech i Belgji, była znów Zu- g:J Namur z złamanem sercem. W jej kiemi oczami uśmiechała sie do niego z 
ki dostała jeszcze w sklePie. Ktoś la ostrze zanna. Zuzanna Deprex. oc. zach, j~k zresztą w oczach wszyst- kart powieści, wyzietała ze strof noezJ'i'· 
ga przed nikczemnością barona. T b S kł · k h 1 d któ oznall Baron przypomina sobie znów swe prze- ej ko iety asza nie ulą się am tc u ~'I, · :zy P go w_ ~wym kobieta wyśniona, takie jak Jadzi dło-
życia z konsulow3, Zuzanną Brion. Nam1et· na chwilę. Wiedział, ie ta druga Zuzan- cz~sie me~o bhżej - był Sasza. meble- nie pieścił we snach„. 
ność do gry zagłuszyła w nhn głos sumienia na, Suzy, jak sama siebie nazywała - sk1m ptakiem, szantażystą i ciemnym _ Czy mam 0 nim zapomnieć? ........, 
wvm~s~al od Zuzanny pieniądze. grożą<: de- będz·ie mu powolna i uczyni dla niego typem w najśclślejszem tego słowa' zna- powtórzyła Jadz1·a 
nunciacJą wobec męża. , . • 

Baron pojechał z' Zuzanną ' do Barcelony, wszystko. Przewidywania Saszy spraw czemu. Co jej powiedzieć?„. Webster czuł 
i::dzie gra dalej namletnie w nadmorskiej dzity się. żona bogatego belgijskiego - To jeszcze nie wszystl<o-konty- że teraz w tej chwili wystarczyłoby je~ 
m i ri~cowoś.c1 _kąpielowe! 1>0d. miastem. Gdy przemysłowca z Namur akcjonarjusza nuował Webster. - W-iem to i o wiele go i'edne' go tak" by 'J. ad · · d d. 
brak mu pieniędzy wyłudza 1e od Zuzanny . ' · · d k 1 · B i p t j " • Zia Z ecy 0-

Sasza dowiedział sie w pore o planowa- kilku kopalń węgla - ta druga ~uza~na Wtęce1 ° onsu owe1 r on. a ryc a wała się. Ale jednocześnie uświadamiał 
nei podróży konsulostwa na wyspę Maior-1 zapałała ku baronowi gorącą m1łośc1ą i Donald, Conchita: [opez„. sobie, że to postanowienie nie byłoby 
ke. _Jedzie razem z nimi. zawiera po drodze namiętnością, nie znajdującą ujścia u Jadzia już od dłuższego czasu wal- trwałe. Milcza1 tedy. I tylko uiął jej 
zna i om ość 7. konsulem, któremu bardzo 1· b k . czyta e łz . które dt 'ł j 1· . 1 dt , . ł k t . . . . , . orzypadł do gustu. Konsul - jak sam Sza- 0 u męza._ . . . z ami, awi ą ą mema on I g as a swem1 chudem1 dtonm1. 
sza oświadcza _ jest wielkim pedantem Sasza me potrzebował JeJ prosić o tamowały oddech. Jak biczem smagało I potem nagle przyłożył te bezwładną 
notnie sobie k~żdv_ drobiazg: . pieniądze. Sama mu je dawała. Sama ją każde słowo opowiadania Webste- dton do swych gorących ust i złoivl na 

Sasza. dosta!e ~ 1e do hbmy kon~ula, by go prosiła by jej towarzyszył w podró- ra„. Chciałaby uciec z tego gabinetu nie1· długi pocałunek 
zdo1być iego pieniądze. Konsul umiera na • h d s' · „ Wt h d p ś t h d h b „. atak serca na widok złodzieja. Kaipitain za- ~ zac o zwa1can1, do oc . o ran- o wy cie anyc rzwiac . Rada y przy (D I I J f ) 

. powiada rewi1zie WS21Ystkioh ~asaterów. cji i Hisipanji. Sasza do Szwajcarii i najmniej zatkać sobie uszy, aby nie sły,- • szv c łlG u ro 
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Awanturnik zabił 65-letniego starca1 
i zranił ci'=żko jego córkę. - Krwawy napad pod Grodnem 

Grodno, 13 sierpnia. groiąc nożami. f zadał staremu Nisselewiczowi clęiką 
Znani w Grodnie awanturnicy bra- . Widząc grofną postawę awanturni- ram~ w brzuch. 

cia Wróblewscy, Polcyn 1 Olszewski, ków, 21-letnia córka Nisselewicza wy-I Rannych przywieziono do szpitala 
zatrudnieni przy budowie kolei Porze- biegła na podwórze wołając pomocy. Miejskiego w Grodnie. Nisselewicz 
cze - Druskieniki, po całorocznej hulan- Kazimierz Wróblewski pobiegł wów zmarł, stan Jego córki Jest bardzo cięż-
ce przybyli nad ranem do Rotnicy. czas za nią i zranił ją nożem w brzuch. kl. , 

Pod pretekstem napicia się wody Dziewczyna upadła zemdlona, brocząc Bestjals'kiego awanturnika zatrzy-
wtargnęli do mieszkania 85-letniego krwią. mano. 
Nisselewicz~ i poczęli się awanturować Nożowiec 'powrócił do mieszkania i 

WHJa . wydala zwłoki po 2 latach 
Sledztwo naprowadz.ilo na ślady zbrodni. Kto 

zamordował służącą kupca? 
Wilno, 13 sierpnia. Ustalono, że są to zw loki mieszkan- ł Wladze wszczęły dochodzenie w kie 

M 224 

I H. szff MAcHER 
Choroby ~kórne 

i weneryczne 

PIOTRKOWSKA 56 
tel. 148·62 

od I I pOł - 4, 6-g wiecz, w nie
dziele i święta od 10-l 

Ceny lecznicowe. 

Na brzegu Wilji, w pobliżu przysta- ki gminy Opsa, Szymkowskiej, która I runku ustalenia sprawcy śmierci Szym 
ni ,.Btęki~~ Jedynhl Żeg~nk~f' zna- pnez ~uższy czas pclnila obowiąz~~ ~~w~s~~~·e~t~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

~eb~?r:n1~
0

~i:
1

~oti'o:Uu
1

WilD~~~fo~i k~~ ~~~!~c~w~!~Pf:tyo;~~~~~~a ~~~ści~ I _PARCELE 8 u DOWLAN E 
biety w stanie zupełnego rozkładu. 'I 

Oględziny zwłok wykazały, że trup Jednocześnie wyszły na jaw okolicz · 
leżał w rzece około dwucb lat. naści, nasuwające przypuszczenie, że 1 

Po dłużsźem i żmudnem śledztwie Szymkowska padła ofiarą zabójstwa. I K . . k' .. R tk', k' • d r edania 
policja zdołała ustalić tożsamość topie- Lekarze stwierdzili, że Szymkow- przy u • . rzei:'iemec IeJ 1 ed · ms HieJ 0 sp z 
licy. Co ze względu na zupełny roz-Jska została przed wrzuceniem do rzeki Zgłos.zema: P1ot:kowska 40 ~ p: ermana . 
kład zwłok. byto zadaniem niełatwem. ciężko zraniona. w dm powszednie od 10-12 1 od 4 do 6 popołudmu. 

LECZ~ICA.,OME6A" 
Lekarzy specjalistów I 

Ciabinet dentystyczny 
Cil.6WNA 9, TEL. 142·42 

Pomoc akuszeryjna. Analizy lekarskie 
opatrunki, zastrzyki. - Roentgen. 

Diatermia. 
PORADA 3 ZL. 

STACJA ZAPOBIEGAWCZA 
czynna całą dobę. 

LECZMICA 
prywatna ze stalemi łóżkami 

D·ra z. RlłKDWSKIEliD 
dla chorych na , 

uszy, nos I qardlo 
Piotrkowska 67. Tel. 127·81 

Przyjmuje o<I 11-2 I ~. 

DR. MED. 

S. Kryńska 
;uoROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 

(kobiety i dzieci) 

Sienkiewicza Sff 
telef. 148·10 

1>rzyjmule od 11-1 I od 3-4 t>o P<>ł. 
„ . -----

DOKTOR . 

Wołkowyski 
PRZEPROW ADZlt Sii! 

na ul. Cegielnianą 11 
Telefon Z38-02 

.-;boroby weneryczoe. moczopłciowe 
I skórne. 

Przyjmuje .od 8-12 i od 4-9 w oJę. 
dziele ł świeta od 9-1. 

LECZNICA 
ZCJIERSKA 17 

przyjmuje chorych we 
wszystkich specjalnościach 
od 9-eJ rano do 7-eJ wieczór. 

Porada 3 złote. 

Spójrs na jej fotografję. Czy wygl11-
da ona na przeszło 60 lat? Ludzie nie 
mog11 temu uwierzyć, a jednak tak 
jest! Będ11c babkq, korzysta ona jen· 
cze s przywilejów młodości. Oto co 
pisze o sobie: "Przed kilku miesiącami 
1kóra moja była pomarszczona i zwiot
czała. Wyglqdałam jak osiemdzieaię· 
cioletnia kobieta. Przyjaciółka pora· 
dziła mi, bym używała znakomitego · 
paryskic:go Odżywczego Krem11 T oka· 
Jon "BiocaJ•, co tei uczyniłam. Stał 
,.i, cud. Wszystkie zmarazczki znikły 
i 1kóra stała się jędrna i ładna, jak 
• młodej dziewczyny. Fotografia mo· 
je _pokazuje. tę cudowną przemiai:u;". 

Nauka 4l:lwiodła, ie zmarszczki i 
zwiotczałe mięśnie twarzy są spowo· 
dowano przea brak .Biocel'u", w akó· 
no. Po ty1i11cach doświadczeń Profo. 
aor Uniwersytetu Wiedeńskieiro. Dr. 
Stejakal, zdołał wyciqgn11ć z młoc!Ycb 
zwierz11t tę cudown11 substancję. Wy
l11czne prawa na „Biocel" w całym 
świecie zostały nabyte przez firmę 
Tekalon i jest 9D obecnie zawarty w 
Odiywczym Kremie Tokalon "Bioc:el" 
(kelor różowy}. Prze:i: stosowanie go 
kaida kobieta może pozbyć się zmar· 
Hczek i wyg1'dać • 10 do 20 lat mło· 
dziej. &:częiliwy wy11ik jest irwaranto· 
W89 lub pieni,du zostaje zwrócone. 

DR. MED. . i Matki! 
H. liUTSZTADT ~!~isujcie 

niemowlęta 
Akuszer gine~olo2 d 0 

Zacho t11nl·!:l6z (Sródmleiska 14) 

pt!lo,:,ró~1il 29-52 „Kropli Mleka" 

DOKTóR 

KLINGER 
&oec. chor. wenerycznych, skórnych 

I włoiów (poradv seksualne) 
Andrzeja 2, tel. 132-2Ś .., 
Przyjmuje -od 9-: l rano I od 6-8 w . 

W niedziele I świeta _od 1~12._ 

DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, 
CO NAJLEPSZEI 

• )o 

COKOLWIEK DROŻSZE -
- W1ELOKROTNIE LEPSZE! 

KINO. TEATR DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! - Niebywały pr.zebolowy program. Poraz pierwszy w Lodzi 

„( o R s O" ~~i d~a~~~~~~macy~~~~~l~!~!YB~~zn~y~6~~i~a!~!,~~!;E~~:: 
LEQJOrtóW 2•4 DERł!AU gwiazdy filmowe Prancii najglośniejszyich obraz9w. fascynujący splot Wschod~ i Za~ho<lu. - Nadzwyczaina treść_ Tempa. Sensacia. Mu-

Początek .s.eansów w d111! pawszednle 
o godz. 4 pop. w sobotę i niedziele o 
godz. 12-ei. Na pierwsze seanse ceny li. 

zyka. Spiew. Wschodnie tańce. - Bogata wystawa 1 przepiękne krajobrazy. 

,,7 dni szczęścia'1 

mieis·c znacznie zniżone. Sala naieży. ROGER TREVILLE 
cie wentylowana. - Ceny miejsc: na~wY'Czajna komedia śpiewno-muzyczna - W roli ~lówneJ: niezrównana JANINA GUISE, król ekranów S 
-„-~l~.0~9,ia8;,;5;.~154·gr~·---.;.•••••••••----·dollbiiiy•'il' oiiibllecniiileJaJmZEiiiPmSiliCiiiłiMiiiRLDllTiii.im•MiluiiilzY!iikia•. •$ilp•ie•wil.11:T11a•n•ie•c.•W•y11s11ta111w1111aa. mm1111e•c•h~·~„~~:..J;.-.,.,_,,.,.,. .•. ___ _ 

-oraz największy tenor 

"PREMJERA! Tydzień śmiechu! 0 

1 ·~~·- P 1111• U111111ervlll• i 
I °'" TI PAT CHON ! 



PrZed meczem Polska--Niemcy 
tt zygotowania kolarzy do pierwszego spotkania miedzypaństwowego na sżosie 

Warszawa, 14 sierpnia. I Warszawie obóz tre'.O.ingowy dla wybra· Od terminu wyścigu dzieli na.s już za 
. Prace przygotowawcze do sp-0tkania 1 nych kolarzy, który jednak w ostatniej ledwie tydzień, a wcią.ż .ieszc~e nile jest 

rn:ę~zyp·aństwo~ego Polska-Ni;mcy na I chwil uległ odrocz~~u, &po~odu brarku zna_f!Y o&ta.te~m1'. sk~ad nasze1 reprezen 
n osie, postępują szybko naprzod. Obec kwater dla uczestmkow. Oboz ten rozpo tacJi. Jest JUZ na1wyuzy czas, by PZTK. 
niz, po porozumieniu się obu zaintereso- czął się dopiero w dniu 13 i trwać będzie zdecydował, komu przypadnie .za.gz,czyt · 
wanych związkow, ustalono iuż dokład- do samego meczu. seprezentowan.ia barw Polski. (g) 
nie terminy startów na poszczególnych 
ebpach. 

Start główny wyścigu nastąpi na Pia 
cu Aleksandra w Berlinie, o godz. 7-ej 
rano. dnia 22 sierpnia. Etap pierwszy, 
wynoszący 245 klm. skończy się w Pile, 
około godz. 14-ej. Dnia następnego, 23 
b. m. odbędzie się najkrótszy etap z Pi· 
ły do Poznania, wynoszący 103 klm. -
Z Piły wystartują zawodnicy o g. 15-ej, 
by około 2odz. 18-ei znaleźć się na sta· 
clionie miej.skim w Poznaniu, gdzie znaj
duje się meta dru~iego etapu. 

Start do etapu trzeciego, nastąpi dn. 
24, o j!odz. 12.30 w południe. Etap ten, 
~rowadzący do Kalisza, wynosi 170 klm. 
Dodobnie, jak i w Poznaniu, również w 
'\aliszu, meta etapu znajduje się na sta
dionie miejskim. Przyibycie zawodników 
s;lodziewane jest tu około godz. 18-ej. 

"Dzień Legjonów" w Łodzi 

ZW!Yclezca wyścigu k:otarsklelO „Dnia 
Legionów" - „Igo" (WTC) w otocze· 

niu entuzjastów sportu kolarskie~ 

Piłkarze SKS 
jadą do Bydgoszczy I lnowro· 

cła w la 
Kierowcictwo sekcji p;i:tkuskiei S.K. 

Czwarty etap, wynoszący 111 klm., 
n-rowadzi z Kalisz.a do Łodzi. Start w Ka 
li.szu, wyznaczony został na godz. 14-tą, 
a przyjazd zawodników na tor helenow• 
s.ki w Łodzi, przewidziany je9t na godz. 
17-ą. 

ŁOZK. przy~otowuje bar'dzo staran
nie oq!anizację bie~u na ostatnich dwuch 
"lapach. Zarówno przyjazd zawodników 
do Łodzi, iak też start do ostatniego 
etapu, nosić będzie charakter oficjalny. 

S-u, wyko:rzystując ipri.zerwę w mistrzo
stwach okręgu z,ak.Ontraikfowało dla dru 
żyny dwa mecze wyjazdowe na Pomorze 
W nadchodzącą sobotę, mają strze'lcy 
grać w Bydgoszczy z nieustalonym ~esz· 

· cze przeciwnik.iem. Dnia następnego 
zmierzą się łodzianiie z druży.ną "Cujavi.a 
Zdrój" w Inowrocławiu. 

Do ostatniego etapu Łódź-Warszawa 

W ramach imprez sportowych ,,Dnia l.egJonów" odbył się również bieg szła· 
fetowy Ruda _,.. Lódź, wygrany przez sztafetę K. P. Zjednocz.one, którą wi· 

dzimy na r.dJeciu. 

~~!1!:::.3·::.r~~~!ioJiiT:!k~tf! WKS faworytem na mistrza koszyków~I 
nów, na szosie z~ierskiej, nastąpi startlMakkabl ł IKP kandyduje do tytułu mistrza w szczypiorn1aku 

'*ł~ciwy. . . . · ~ roregranyclr ostatnio spotkań o\ KOSZYKóWKA MĘSKA KL. C 
Ost~tec~ny fi~ał bie1tu w v::'a;szaW1e I mistrzostwo Łodzi w grach sportowych ZMP - Bar-Kochba 20:8. . 

od?~dz.1e się na11>rawdopodobme1 o go-

1 

na czolo wysunęły się mecze w koszy-
dz1111e 17 .3Q. . . • kówce męskiej oraz szczypiorniaku. SZCZYPIORNIAK KL. A 

W po6zczegolnycn m1asta7h etapo: Niespodziank~ swego rodzaju była po- . . . 
wych, utworzone z06tały &pec1alne komi\ rażka koszykarzy lKP w meczu z dru-1 Makab1 - TUR 6.4 (5.1). 
:ety. organizac)'.ine. wyścigu, .które zajmu/ żyna Zjednoczonych. Zespół IKP ucho- IKP - Hakoah 6:1 (3:0). 
1ą s1ę ws~ystk1e.m1 praca~t przy~oto· dzil dotąd za najgrożniejszego rywala SZCZYPIORNIAK KL B 
wawczem1. Komtte,ty te, zb1era1ą tez n.a WKS. jednak po ostatniej porażce szan-

Sukces Bocheńskiego 
w Magdeburgu 

Magdeburg, 14 sier.pni•a. 
W drugim dniu mistrzostw pływac

kich Europy, odniósł polak, Bocheńsiki, 
znaczny sukces. W finale b~~u na 100 
mtr. &tyłem dowolnym, zajął Boeheński 
nóste miejśóe w czasie t.03;3.- Bieg. łen 
wygrał Csi.k (Węgry) w 59.7 przed Fi· 
scherm (Niemcy) 59.8 i Willesem lNiem
cy) 1.01.2. 

W dalszym ciąrgu turnieju piłki wod
nej o mistrzostwo Europy, uzyskano na· 
stępujące wyniki: Jugosławia-Francja 
2:1, Włochy-Szwecja 1 :1, Wę~ry-Holan
dja 9:1, Niemcy-Czechosłowacja 4:1. 

~rody na poszczegolne ~tarp-y, k,tóre ~r~y. se WKS na tytuł mistrza znacznie Orlę - Jutrznia 6:2 (3:0). 
znane z?staną zawo~~om •. n~z~~~e}wuo~~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
od nagrod, zdobytch przez mch za ogol· D . W · k eh k ł 
ne wyniki całego biegu. I ru~y~a . OJS owy . uz17s a a w 

Załatwiona też iuz zost. ał.a definiityw sabot~ 1 medz1elę dw~ wysokocyfro"'.e . 01·gantyczny stad1·on w . Moskll»~le 
nie niezwykle watna kwestija sędziow- zwycięstwa, . utrwala1ąc swą pozycJę l'I W~ 
ska. Sędziować będą w 1)06zczególnych 1 lea:dera tab~h. . 
etaP'ach na zmianę, raz 6ęd.ziowie nie· . W klasie B <lruzyn rezerwowych Plac okolony będzie trybunami na 140 tysięcy widzów 
mie~cv, a drugi raz. polscy. m1strzost~o zd?był WKS II. W zawo- W Moskwie przystąpiono do budowy ta, place dla dzieci cały szereg innych 

Tak więc, strona organizacyjna nie dach druzy-!1 p1er"'.szych kl. B YMCA centralnego stadjonu wychowania fizycz urządzeń dla poszczególnych rodzajów 
będzie zdaje się pozostawiiała nic do ty- przegrała. meoczek1wanie dwa mecze, nego w ZSRR., jednego z n.ajw.ięk&żych sportu. 
czenia. 1 przystępUJąc do gry W składzie zde- na świecie. Obejmie on powierzchnię Specjalne gmachy zbudowane będą 

Gorzej nieco jest z przygotowaniami I kompletowanym. 300 ha, beipośrednio przylegając do Iz· dla pałacu wychowania fizycznego, aka-
sportowem~ na.szych r.e'J)r~zenfant6w. w1 W szczypiorniakllt kandydaci do ty- .majł~wskiego pa'rk? kultury i °WV'?oczyn demij, hotelu, fabryki-kuchni i na miesz• 
zeszły poniedziałek m1.ał się rozpocząć w tutu mistrza odnieśli dalsze zwycięstwa k~, hcząc~go prawie_ 1200 ~a pow1erzc~- kania dla versonelu. Kubatura wszyst
••••••••••••••• i Makabi wykazała w spotkaniu z Tur m. 7 Głowną cz~śc stad1o:iu stano~ć kich gmachów wyniesie o~ółem około 2 

[lJ l~D~Jł!i ini P.~J.11 

dobrą formę jednak w drugiej polowie będzae plac pokazow, na ktoryim będzie miljonów metrów kwadratowych. 

Zawody bokserskie opadła ze sii. ~ogło równo~z~śnię wystąpić do 20 ty- Komunikację ze stad.jonem utrzymy-
. sięcy zawod:mkow. Plac o.kolony będZle wać będzie prócz tramwajów i autobu-

na powodzian odwołane . IKP !111alo łatwą pr~epraw~ z Ha- I trybunami, o·bejmuiącemi 140 tysięcy sów specjalna lin.ja miejskiej kolei pod· 
, . . ko~hem I .gdyby napastmcy celmej strze miejsc dla widzów. Prócz te~o, za.m:ierzo ziemnej. . 

, ł..6dź, 14 ,&lier,pllll;a· l~h. mog:hby uzyskać dwucyfrowy wy- na jest budowa całe.go szeregu stadionów Przestrnenfa między placami sporto-
. ~OZB. pro1ekt-~w.ał zo·r.gantzo~aru~ w mk. specjalnych: dla lekktej atletyki, tenisa, wemi będą częściowo zadrzewione, czę-

b1~zącym tyg~dn:iu za
1
wodóh pi.ęścJ:· W koszykówce żeńskiej do.brze spł· boksu, siatkówki, ciężkiej atletyki, pHki! §ciowo zaś użyte pod trawniki, klomby, 

s~ich przy. ud~a.l~ czo ?WV.C zawo : sują się zespoły fabryczne Wimy oraz notnej -i t. d. Dalej _ welodrom plac dla wodotryski i rze~bv. 
kow ło?.zki·ch t .ki1lku p1ęści:irzv z War Kruszendera. JwaJk zapaśniczych, przystań wodna, pla 
szawy 1 Poznan1.a. Całkowi.tv dochód z . 
tych zawodów, miał być przekazany ko· \\:'Y,!ltki. rozegran~ch ?1ecz6w przed- n k d , • f ł „ 
mitetowi pomocy ofiarom powodzi w stawiaJą się następuJąco. owe re or y S\Vli a \V p Y\VilDi•I 
MałŁoOpoZlBsc. ez .. muszony 1.:ył 1'ednak w ostat· KOSZYKÓWKA żfiqSKA KL. A . 

0 W tych dniach generalny sekretarz 11:37.4, 1000 m. Makino (Japonja) 
niej chwili zrezygnować z orj!anizacji tej Wima - Zje<inoczony~h 10:6 (6:0). Międzynarodowej Federacji Pływackiej 12:51.6, 1000 m. Kitalmura (Japonja) 
imprezy, gdyż zarówn·o Pozcań jark i· Kruszender - Makab1 15:2 (10:0). PINA dr. Donath (Węgry) opublikował 12:42.6, 400 m. na wznak Kawazu (Ja-
War.szawa odmówiły przysł.ainia pięścia· nowe rekordy świata, uzyskane w la- ponja) 5:37.6, 400 m. na wznak Kyoka-
rzy do Łodzi. Gotowość startu wyrazili KOSZVKÓWKA MĘSKA KL. A tach 1933 i 1934, a obecnie zatwierdza- wa (Japonja), 5 :30.4, sztafeta 4x200 y 
jedynie: Rothclc i Kainar. WKS - HKS 42:12 (22:5). ne oficjalnie przez federację. W czasie uniwersytet Yale (USA) 8:38.8. 

Zawody z taką obsadą, nie dałyby WKS - Zjednoczone 44:6 (14:2) tym zatwierdzono niemniej jak 14-cie Rekordy kobiece w stylu dowolnym: 
jednak efektu kasowego, o który prze- TUR - ŁKS 10:2 (2 :O). nowych rekordów męskich i 13 kobie- 100 y 100 m. 100 m. 220 y, Den Ouden 
dewszystkiem chodził-o. Dziwnie ja.ko§ Zjednoczone - IKP 24:19 (17:5). cych. (ttolandja) 59.8, 1:05.4, 1:00.4, 2:27.6. 
pojmują pracę społeczną sfery pięściar- Triumf - ŁKS 15:12 Przedstawiają się one następul.1co: 300 y Kight (USA) 3:38.4, 300 m. i 400 
skie Poznania i Wa~zawv. rekordy męskie w stylu dowolnym: 100 m. stylem klasycznym: Dennis (Austra-

KOSZYKóWKA MĘSKA KL. B m. Fich (USA) 56.8, 300 y i 304 m. Gil- lja) 14:23.3, 200 y st. klas. Jacobson 
Wima - łiakoah 24:9 (8:5) hula (USA> 3.06.8 i 3:24.4, 400 m. Maki no {Danja) 2 :49.5, 200 m. klas. 400 m. klas. 
YMCA - SKS 15:22 (Japonja) 4:46:4, 440 y Gilhula (USA) 500 klas. Mavchata (Japonja) 3:00.4, 
SKS ~ Wima 10:20 (6:14). 4:48:6, 5000 y, 500 m. 880 y, 1000 y Me· 6;Z4.8, 8;03.8. 
YMCA - Makabi 10:22 dica (USA) 5:26.6, 5:57.8, 10:15.4, 

' 
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Drobiazgi 

Ala I Mila oddawna się czubiły, cóż więc 1 

aupiero teraz, gdy Ala zaręczyła się z panem 1 

.Romanem, a Nina „furt" Jeszcze nie mozła 1 
wyjść zamąż." 

Ala opowiada właśnie zazdrosnej prz.yJa· 
ciółce o swem szczęściu: 

- Gdybyś wiedziała Jak .Romek mnie ko
cha.„ Ubóstwia mnie.„ Gdy mu !><>Wiedziałam 
że zgadzam się zostać Jego żoną, był poprost1~ 
w siódmem niebie,„ 

- Nic dziwnego - odpowiada Mila. - Be· 
dziesz przecie Jego siódmą żoną.„ 

•• 
* 

Głucha, ciemna noc. Dwaj przyjaciele - Fer· 
Jek i Merdek - wracają pustą ulicą do domu. , 
Nagle napada na nich trzech rzezimieszków 1 
zabierają im wszystko - pieniądze, zegarki: 
portfele - I uciekają, Ferdek I Merdek pusz. 
czają się za nimi w pogod. 

W pewnej chwili Merdek znika z oczu przy. 
~ci~L . 

Słychać Jakieś krzyk!, 
- Merdek!.„Gdzle Jesteś?f„ 
- Tu!„ Za rogiem!" Mam dwuch drabów!„ 
- Masz?.„ Dobra!„, Dawaj Ich tul„ 
- Kiedy mnie, pslakerw, nie chcą puścić! 

•• ••• 
Stary Kapuściński zwierza się przed sąsiadem: 
- Patrz pan lak to czas leci!„. ·Moja naJ

'llłodsza córka zaczyna się Jut zaręozać, no? 

•• •• 
Pantofelklewlcz za życia nie miał zbyt wie-

fe przyjemności" żona n e pozwalała mu nigdy 1 

dojść do głosu. 
Gdy zmarł i otworzono Jego testament, na 

początku widniały wlelkleml literami następu· 
lące słowa: 

- ,,Moja ostatnia I pierwsza wola''. 

•• .. , 
O dziewiąte! z rana rozlega się głos pani z 

sypialni: 
- Marysiu!„ Marysiu!„ Proszę przędze) 

zabrać stąd papugę!„. Pan nie moźe znaletć 
spinki!.„. 

** • Kac spotyka Kotka na ulicy. 
" .-- Winszuję cl - powiada J(ac.·· - • .Słysza. 

rem, że rodzina ci się powlęksZ1J"ła; •• .Chł-0nlec-? 
- Nie. 
- Dziewczynka?_. 
- Zgadłeś! 

'* ' •• 
Znana artystka filmowa, która czterokrotme 

wychodziła Już za mąż, chciała się rozmówić 
teleionicznle z ostatnim swym małżonkiem. 
W roztargnieniu zdlęła słuchawkę I powiada: 

- Proszę o połączenie mnie z mężem! 
- Jaki numer? - pyta telefonistka. 
- Czwarty! 

Codzienna nowelka ,,Expressu11 
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Wskutek katastrofy posuchy w Stanach Zjednoczonych zniszczona została 
pasza, wobec czego olbrzymie masy bydła musiały być przeznaczone do uboju . 

I11rzyska o łeee Londynie · 

W Londynie rozpoczęły sfę czwarte światowe btrzyska kobiece na sta,djonie 
.White City. 
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l(ATASTROFA POWODZI 
W JAPONJI. 

. Północno-zachodnia część Japonii na
:1 wledzona została katastrofą powodzi. 
l Dotychczas nurty porwały przeszło 100 
osób. Na zdjęciu widzimy podmyte tory 

kolejowe. 

ORYGINALNA INOWACJA. 

~~~"1it,.,-"f.·R~~··~ IP-.!"" 

Na JedneJ z płat k'allfomljsklch wprowa 
dzono inowację nle pozbawioną orygł„ 
nalnOŚcl. Są to zmontowane na PIYW4h 
kach fotele i stoły, na których kąpiący 
sie mogą, nfe wychodząc na ląd, spoży-

wać śniadanie, grać w karty etc„ 

Pytaf ą marynarsa w ()dyała 
- Odzie pan ma dom?.„ 
- Domem muynarza Jett Nły «~lit.„ 

odparł marynar~ 
,.... A gdzie Jest padsfta narzeczona P. 
- W domu-

W ten spo·só'b upłynęły triZY lata. Młody malarz, ~aik sdię okazało1 pos:ia 

Wielka wustrono 
Zdarzyło sJę, że Woman wy;jechał w dał w $obie ZJ.brodnicze ntynikity. 

sprawach handlowych na -przeciąg ~1ku - Mooimy z.dobyć te pieniądize -
tygodnii. Wówczas właśnie Edith zamar· pow'iiedz:iał ~ej. - Przecii~t to ~esit ogrom 
ła znajomość z 1pewnym młodym maLa· na wma. Poijedizi:emy do Europy i tam 

Znajdowaliśmy się w wielkim zaikła· I zaledwie dziewiętnaście 1at, gdy wyszła rzem. Był to czlowiek dość przystoij111y, ro.z.poczniemy nowe życie. 
dzie dla umysłowo-chorych w Brooklinie I zamąiż. Pochodzi ona z ndezamożnej mie· ale tak ubogi, że przewa1żnie głodował. - A.ile w ~akii sposób matemy z.do-
nie. • szczańskiej rocLZliiny. Rodzice jej marzyli Romans trwał dł.uJ!o. W oman mimo, być wygraną? - spytała go Edith. 

Naczelny lekarz, człowiek na·d wyraiz I o tem, by została żoną boga.tego czło- iż był bardzo podejrzliwy, nde domyślał - W lbaf'dZ>O pr·OS1ty. Jeśli nawet zgła· 
uprzejmy, oprowadzał nas po wszystkich I wieka. Sądzili bowiem, że wówczas i się, że jego żona ma kochanika. Spoty- dzimy tego tyrana, to nie będzii,q wielkim 
oddziałach wspaniale urządzonego S1Z1pi· !I im lepiej się będzie wiodło. Gdy więc kała się z nim ,zresztą ty1ko w nocy, gdy grzechem. 'Właściciel kantom !Otteryjne: 
tala. Niekiedy zatrzymywał pos.zoziegól- Woman, bogaty kupiec, handfojący zbo- kupiec sipał twardo. go z.na cielbie doSikooal.e. Gdy łutro ra
nych chorych, z·adawał im pyta.uda i na· żem, zwrócił uwagę n.a młodziutką. Pewne.go popołudnia Woman wy.po· n.o i1głosmsz Slię po pieniiądize, wyda ci .z 
stępnie udzielał nam interesujących wy- ·dziewczynę, oczywiście postanowili mu czywał na kanapi.e. Przeglądał p~sma i pewnością. Pr,z:ecie·ż oin wie, że ml\! twój 
jaśnień, dotyczących iah stanu zdrowia. oddać córkę. naigl-e, gdy rzucił ok.iem na tabelę wy- gra W1Spólniie z toibą. 

Gdy zna,leźliiśmy się przed oddziałem Woman Hozył 1uz wówczas przeszło granych loterj.i, wydał ZJe si~bie głośny Edti.t·h u~1egła woili lioeillanka. · · · · 
w którym mieścili się furijad, naczelny pięćdzd.esiątkę. Powierzchowność · miał okrzyk: Zaiprowadziiła g-o do awego młcsz~· 
lekarz powLedztał· odrażającą. Ni.e naileży więc się dziwić, - Edith, oszaleję z·e sz,czę.śda! Wy· kania. 

- Do tego oddziału oc.zywi<ściie nie że Edith długo opforała się rodzicom. graiLiśmy 40 ty.sięcy dolarów! Spójrz - Womain spał "t'wardio. MaJliairz, sdilny fi~ 
mogę was wprowadzić. Jest to bowńem Dziiewczyna marzyła o zgoła ininem przecież to je·st numer naszego losu! zycznie męfozyzna, rzucił się na·ń i udu· 
nawet połąc.zon.e z poważn.em nie(bez· żvc:iu. Edith wyciągnęła z szuflady bilet Io· sił go 
pieczeństwem. Pragnę j-edn.ak zazin,aczyć I Ale starzy postawili na swojem. Po tery:jny. Tak, istotnie na foh los padła EdHh nie była Ma&ciem te.i sceny. 
że właśnie w tym oddziale zn,rujduje się ! vewnym czasie Ed.itp została żoną Wo- tak znaczna wygrana . Byli więc znów Znajdowała się wówczas w drugim po
obecnfo młoda kobieta, której przejścia 1 mana. Rozipoczął się straszliwy okres w boga:ei. Ale cóż ona "będzie mieć z tych koju. 
mo,głyby sitanowić fabułę wstrząsaiją-cej iei życiu. pie111.Lędzy? Przecież Woman nie zmieni Gdy dowiedziała się ~ Z)bro.dnl, wy· 
powieści czy dramatu filmo·wego. .Woman tyranizownł · ją w n,iesłychan\> się. Dawniej, gdy był b01ga•ty, tra.ktował buchła spazmatycznym pł·a1czem i koc.han 

- Kto to iesit? - zainteresowałem iSpOsób. Obawiając się, że bedzfo go ją może nawet jeszc·ze gorzej. kowi z trudnością udało się iją UBpokoJ.ć. 
Slię . . zdradzała, zamykał ją, ,gdy wychodZił z Woman postanowił natychmiast pod- Zhrodniiczy malan ukrył zwłoki w 

_ Nazywa się Ediith Woman. Naz· domu, znęcał się nad -nies:zczęsną, bił ją iąć pieniądze. Gdy jednak iuż chciał po· sza1fi.e. 
wisko to nic nie mówi. Jest to żooa pew· be'.". żadne.go nieraiz powodu. biec ·do kantoru loterji, przypomniał so· Koethan1kowiie przez całą noc p~~sie 
nego kupca, który z·os-tał nie<lawno za- Nad·omiar złego w krótkim czasie bie, że o tej porze jest on iuż zamknięty. dzieli w mieszkaniu, oczekując chwitti, 
mordowany. O zbrodni tej pisały wpraw stracił również prawie cały swój mają- Musiał · więc odłożyć do jutra. gdy będą mogli podjąć pieniądze. 
dzie wszystkie pisma, ale żadne z nfoh, tek. Nie ziściły się więc nawet marze- Do późnego wieczora szalał wprost O godz. 9 rano Edith przybyła do 
nie znałn prawdziwych iei motywów, l nia rodziców. Ed.ith, któ. rzy sądzili, że ze s~częścia. Na.strój je~o udzielił się w kantoru loteryjnego. I tam dowiedziała 
które 5ą istotnie niesamowih„, będą już mieli aż do . śmierci zabezpie- ko11cu nawet i Edith. się, że do tabeli loterj.i, wydrukowanej 

Gdy następnie zna1lezliśmy się w I C"zonv . bvt.. . . . Po północy Woman usnął jak zwvkle w piśmie , wkradł s.ię błąd zecerski. Na 
przytulnym gabinecie naczelneJ!o leka- Edith menaw1tlz1ł.a . męza ~ cał. ego twardym snem. W ~odzinę późnie j Edith los iei męża nie padła żadna wygrana. 
rza ro zpoczął on swoją opowieść: serca. Ni e ueiekła iednak od mego, bo spotkała się z k ochankiem. Oczywiście Edith pos lrad 3.ła zmysły. UmieF~7o-

'_ Edith Woman _ mówił - liczyła nie miała dokąd pójść-, powiedz i ała mu o wszyiStk iem. no j ą w rnkhdzi~' w frm 0kli11ie. D. 
-·-- - -- - - „--•--w---- -·---
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